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Akcja podniesienia dochodowości rolnictwa pol­

skiego nie może opierać się jedynie na walce o Ceny 
zboża i produktów hodowlanych. Ceny wewnętrzne 
zboża w Polsce uzależnione są bowiem w dużej 
mierze od cen światowych, gdyż rynek polski zwią­
zany jest przez wywóz nadwyżek eksportowych 
z rynkiem międzynarodowym. Ceny, otrzymywane 
za eksportowane zboża, kształtują więc na odpo­
wiednim poziomie ceny zbóż w kraju. Walka o pod­
niesienie cen zbóż w Polsce jest więc ograniczona 
i może dać jedynie w skutku swym powstrzymanie 
ich spadku, a dopiero po rzuceniu nadwyżek na wy­
wóz, tylko nieznaczny wzrost cen wewnętrznych, po­
nad poziom cen światowych.

Akcja ta, prowadzona przy pomocy interwencyj­
nych zakupów na rynku wewnętrznym, przy pomocy 
premjowania eksportu zboża oraz kredytów rejestro­
wych i zaliczkowych, jest niezmiernie kosztowna dla 
skarbu państwa, w porównaniu do osiąganych przez 
nią rezultatów. Realnego więc podniesienia docho­
dowości naszego rolnictwa szukać należy w przesta­
wieniu jednostronnej dotychczas produkcji rolnej — 
zbożowej, na produkcję-roślin rentowniejszych.

Do rzędu tych roślin zaliczyć przedewszystkiem 
należy roślinne surowce, używane przez przemysł 
przetwórczy. Uprawa tych surowców, posiadających 
pewny zbyt w kraju po opłacalnych cenach, przy­
niosłaby naszemu rolnictwu duży wzrost dochodu. 
Polski przemysł przetwórczy zużywa znaczne ilości 
surowców rolniczych, a nie mogąc zakupić ich w do­
statecznej ilości i w odpowiednim gatunku na rynku 
krajowym, zmuszony jest do sprowadzania tych su­
rowców z zagranicy.

Sumy, płynące za te surowce zagranicę, mogą 
i powinny zostać w rękach naszych rolników. Nie­
stety, rolnictwo nasze w małym zakresie wyzyskuje 
te możliwości. Od kilku już lat toczy się na łamach 
nietylko prasy codziennej, ale i fachowej rolniczej 
oraz przemysłowej dyskusja na temat konieczności 
zwiększenia uprawy roślin przemysłowych i używania 
krajowych surowców rolniczych przez nasz przemysł. 
Od kilku lat trwa propaganda w tym kierunku, 
a mimo to postaremu lwią częścią produkcji drobne­
go i średniego rolnika stanowi uprawa zboża i ziem­
niaków. Wina leży tu zarówno po stronie rolnictwa 
jak i przemysłu polskiego, który, przyzwyczajony do 
rolniczych surowców zagranicznych, a zwłaszcza do 
korzystania z zakupów kredytowych, z trudem i bar­
dzo powoli przechodzi na używanie surowców krajo­
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wych. Przemysł wytyka rolnictwu niską jakość jego 
surowców, brak jednolitego towaru na rynku, co 
częstokroć uniemożliwia nabywanie tych towarów. 
Wprawdzie krajowe surowce rolnicze są tańsze od 
zagranicznych, ale przy zakupywaniu ich małemi 
partjami w różnych dzielnicach kraju, przy koniecz­
ności sortowania nabytego towaru w fabryce i dosto­
sowania procesów fabrykacji do niższej jakości towa­
ru —  kalkulują się one — według twierdzeń prze­
mysłu — drożej. Rolnictwo zaś zarzuca przemysłowi 
odrzucanie ofert krajowych, kapryśne wymagania 
w dziedzinie standaryzacji surowców rolniczych oraz 
żądanie dostarczania tych surowców przemysłowi na 
kredyt, co w rezultacie ogromnie utrudnia zbyt tych 
produktów i obniża ich cenę.

Niewątpliwie obie strony mają rację. W inte­
resie jednak całokształtu stosunków gospodarczych 
w Polsce leży uzgodnienie tych sprzeczności, które 
przecież są do pokonania, czego dowodem porozu­
mienie między przemysłem olejarskim a producentami 
nasion oleistych.

Zagadnienie to nie jest więc nowe. Chodzi jed­
nak o przyspieszenie jego realizacji. Organizacje 
rolnicze i przemysłowe zdobyć muszą się na ener­
giczny wysiłek nietylko w kierunku osiągnięcia kom­
promisu przy zielonych stołach konferencyjnych, ale 
przedewszystkiem do praktycznego wykorzystania 
takiego porozumienia.

Rolnictwo musi w jaknajszybszym czasie rozsze­
rzyć i podnieść jakościowo uprawę roślin, dających 
surowce rolnicze przemysłowe. Handel temi surow­
cami musi być zorganizowany na ogólnie przyjętych 
zasadach kupieckich. Centralne organizacje handlu 
temi surowcami zająć muszą się standaryzacją i od- 
powiedniem sortowaniem towaru dostarczanego prze­
mysłowi. Produkcja tych surowców musi pokryć za­
potrzebowanie naszego przemysłu. Dopiero po prze­
prowadzeniu tych reform rolnictwo wymagać może, 
aby przemysł w surowce rolnicze zaopatrywał się 
wyłącznie na rynku krajowym. Przemysł ze swej 
strony winien ułatwić rolnictwu tę organizację przez 
popieranie wysiłków rolnictwa.

Pomyślne rozwiązanie tego zagadnienia ważne 
jest nietylko ze względu na podniesienie dochodowości 
rolnictwa, lecz również ze względu na kształtowanie 
się naszego bilansu handlu zagranicznego. Przwóz 
zagranicznych surowców rolniczych dla przemysłu 
wyciąga z Polski ogromne sumy, które mogłyby 
przyczynić się do wzrostu rolnictwa, podnosząc je­



dnocześnie dodatnie saldo bilansu handlowego. Same 
surowce włókiennicze, przyniesione do Polski w cią­
gu ostatnich lat 13-tu, kosztowały nas około 4 mil­
iardów zł., a przywóz nasion oleistych wynosił do 
niedawna 8 miljonów zł. rocznie. Należy tu podkre­
ślić, że znaczna większość tych surowców sprowa­
dzona jest z krajów, które mało, bądź też wcale, nie 
zakupują towarów w Polsce.

Używanie więc surowców rolniczych krajowego 
pochodzenia i zwiękzenie ich uprawy, posiada doniosłe 
znaczenie zarówno państwowe, jak i dla podniesienia 
dochodu społecznego w Polsce. Dlatego też premjer 
rządu prof. Kozłowski w wygłoszonem ostatnio prze­

mówieniu podkreślił, że rząd roztaczać będzie w dal­
szym ciągu opiekę nad surowcem krajowym w dro­
dze polityki preferencyj i opieki nad uprawą potrze­
bnych roślin. Jest więc to jeden z odcinków akcji 
przystosowawczej naszego życia gospodarczego do 
nowowytworzonych warunków nietylko przez kryzys, 
ale i naturalne tendencje.

Zainteresowane gałęzie przemysłu oraz rolnictwo 
powinny dążyć do dobrowolnego przeprowadzenia 
tej akcji, a nie dopiero pod naciskiem rządu, gdyż 
czas już wielki, aby prywatna inicjatywa gospodar­
cza wykazała pełną dojrzałość i zrozumienie realnych 
potrzeb naszego gospodarstwa narodowego.

„Najgłębszym obowiązkiem rządu jest zadanie politycznego wychowania 
społeczeństwa i tuydobycie na samą powierzchnię życia silnych charakterów 
i skrystalizowanych indywidualności. M m .  e . k w i a t k o w s k l

KlasMa gruntów wslp do nJHOj idiu gruntiwegi
W biurze Rady Ministrów leży od dawna 

projekt ustawy o klasyfikacji gruntów. Niebawem 
projekt ten rozpatrzeć ma Rada Ministrów, poczem 
ogłoszony zostanie on w formie dekretu Pana Pre­
zydenta.

Jest to jedna z ważniejszych ustaw, którą zali­
czyć trzeba do cyklu nowych przepisów prawnych, 
porządkujących wymiar podatków w Polsce. Dzie­
dzina ta była szczególnie zaniedbana i skompliko­
wana, gdyż obowiązywały w niej dawne przepisy, 
pochodzące przeważnie z ubiegłego stulecia, które 
były dostosowane do aparatu gospodarczego po­
szczególnych państw zaborczych.

Ogłoszona ustawa o ordynacji podatkowej wpro­
wadziła jednolite formalne prawo dla postępowania 
wymiarowego i odwoławczego. Rozporządzenie wy­
konawcze do tej ustawy jest obecnic przedmiotem 
studjów władz administracyjno - skarbowych. Ustawa 
ta jednak zawiera jedynie przepisy formalne, nie 
stanowi więc samej podstawy do merytorycznego 
wymiaru podatków. Taką podstawę dać muszą usta­
wy o poszczególnych podatkach państwowych, mó­
wiące o wymiarze i poborze tych podatków.

Wprowadzenie w życie nowych ustaw podatko­
wych jest równoznaczne z reformą systemu podatko­
wego w Polsce. Reforma ta jest dla uporządkowania 
stosunków gospodarczych w naszym kraju niezbędna. 
Konieczność wprowadzenia jej uznają wszystkie czyn­
niki gospodarcze, a więc zarówno rząd jak i sfery 
gospodarcze. Jednak panujący kryzys, który wypacza 
normalny bieg stosunków gospodarczych i zmniejsza 
wpływy skarbowe, utrudnia przeprowadzenie tej pracy.

Reforma podatkowa bowiem nawet w normal­
nych warunkach gospodarczych musi być dokony­
wana z dużą ostrożnością, gdyż łatwo spowodować 
może wstrząsy w życiu gospodarczem, które odbiły­
by się ujemnie, zarówno na wielkości wpływów skar­
bowych, jak i na całokształcie życia gospodarczego.

Ostrożność ta jest więc tembardziej wskazana 
w obecnych warunkach kryzysowych, w których or­
ganizm gospodarczy jest przez walkę z depresją

osłabiony. Słusznie więc, że rząd przygotowuje po­
woli życie gospodarcze do przeprowadzenia reformy 
systemu podatkowego. Wprowadzenie reformy po­
datkowej odbywać może się jedynie etapami. Pierw­
szym takim etapem ma być reforma państwowego 
podatku gruntowego. Rozłożenie ciężaru podatkowe­
go jest, jeśli chodzi o grunty rolne, niejednolite i w 
wielu wypadkach niesprawiedliwe. Podstawą do ścią­
gnięcia podatku gruntowego jest według katastru 
gruntowego, a więc odpowiedniego sklasyfikowania 
gruntu.

Katastry gruntowe na ziemiach polskich pocho­
dzą z przed wieku, bądź w najlepszym wypadku 
z przed 50-ciu laty. Księgi te są więc zupełnie prze­
starzałe i dokonywany na ich podstawie wymiar po­
datku gruntowego nie odpowiada ani obecnej war­
tości gruntów, ani ich wydajności. Postępy kultury 
rolnej, rozbudowa dróg komunikacyjnych, rozwój 
miast, powstanie nowych ośrodków przemysłowych— 
zmieniło całkowicie warunki, wpływające na wymiar 
podatku gruntowego.

Uporządkować ten stan rzeczy można tylko je­
dynie przez dokonanie nowej klasyfikacji wszystkich 
gruntów w całem państwie. Przepisy o przeprowa­
dzeniu tej klasyfikacji zawiera właśnie projekt usta­
wy, którą w najbliższym czasie ma rozpatrywać Rada 
Ministrów.

Do tej ogromnej pracy ustanowienia nowego ka­
tastru gruntowego w Polsce powołane będą specjal­
ne komisje powiatowe i wojewódzkie, nad których 
pracami czuwać będzie główna komisja klasyfikacyjna 
urzędująca przy ministerstwie skarbu. Pracy tej do­
konać nie mogą same władze administracyjno-skarbo- 
we, lecz wziąć w niej udział muszą przedstawiciele 
społeczeństwa, a więc delegaci płatników podatku 
gruntownego. Jest to bowiem praca, stanowiąca 
o całej podstawie nowego podatku gruntowego, p ra­
ca, która odbije się w przyszłości zarówno na roz­
woju i interesach rolnictwa w Polsce oraz wpływach 
skarbowych. Byłoby grzechem nie do darowania, 
gdyby sfery rolnicze nie wzięły należytego udziału



w tej pracy, gdyż odbiłoby się to przedewszystkiem 
na interesach rolnictwa, a pozatem na układzie cało­
kształtu stosunków gospodarczych w państwie.

Przeprowadzenie klasyfikacji gruntów jest tem 
trudniejsze w Polsce, że nie ukopczono jeszcze akcji 
komasacyjnej i meljoracyjnej, że znaczne obszary zo­
stały świeżo rozparcelowane, a jeszcze większe znaj­
dują się w przededniu parcelacji. Istniejących zaś 
katastrów gruntowych nie będzie można wogóle 
brać pod uwagę przy podziale gruntów na odpo­
wiednie klasy. Nie będzie można też przyjąć sze- 
matycznego podziału dla całego państwa, gdyż o war­
tości gruntów i o sumie dochodów jakie one przy­
noszą, względnie mogą dać w przyszłości, decydują 
nietylko warunki żyzności gruntów, a więc rodzaj 
ich gleby, lecz także inne warunki gospodarcze, jak 
oddalenie od miast i dróg komunikacyjnych, uprze­
mysłowienie danej dzielnicy i t. p. Z tego też 
względu dla racjonalnego przeprowadzenia klasyfi­

kacji gruntów cały kraj podzielony być musi na rol­
nicze okręgi ekonomiczne i to dla każdego rodzaju 
uprawy gruntu oddzielnie, a więc dla gruntów ornych, 
łąk, pastwisk i lasów. W każdym rodzaju uprawy 
gruntów wyznaczona musi zostać odpowiednia ilość 
klas żyzności. Dopiero na podstawie tak dokonanej 
klasyfikacji gruntów można będzie ustalić taryfę pań­
stwowego podatku gruntowego czyli określić odpo­
wiednie stawki tego podatku dla poszczególnych klas 
gruntowych w danym okręgu ekonomicznym.

Przeprowadzenie więc klasyfikacji gruntów jest 
pracą zakrojoną na wielką miarę i posiada niezmier­
nie ważne znaczenie gospodarcze dla państwa. U po­
rządkowanie tej dziedziny umożliwi sprawiedliwszy 
rozdział ciężaru podatkowego między ludnością rol­
niczą, co niewątpliwie ułatwi naszemu rolnictwu 
szybsze wybrnięcie z obecnej trudnej sytuacji finan­
sowej i wpłynie na postęp kultury rolnej w Polsce.

A z e t .

lak ratować sie przed M a i  powoizi v  n lo iilw io
Straszliwy szał fal rzecznych huraganową szarżą 

przeleciał przez ziemie nasze jak długie i szerokie— 
miażdżąc, tratując, n iw ecząc...

Tysiące ofiar, nieobliczalne straty w naturze i do­
bytku, beznadziejne spustoszenia w każdej dziedzinie 
życia społecznego oto jego skutki i owoce. Cóż ro­
bić? Czy założyć ręce i poddać się smutkowi i roz­
paczy? Nie! Nigdy! Trzeba działać, walczyć!

W alczyć? Ale jak?
Przedewszystkiem faktowi spustoszenia należy 

przeciwstawić intensyfikację, t.j. wzmożenie wydajności 
ziemi. Przez stosowanie środków, wynalazków rolni­
czych, jakiemi rozporządza współczesna nauka, mo­
żemy w krótkim czasie odbudować z ruiny nasze 
mienie — i z nawiązką nazat odrobić straty.

Lecz o wartości podobnych zabiegów decyduje 
nie tylko sam fakt stosowania środków naukowych— 
ale i Kierunek, w jakim ma iść uprawa roli.

Chcę przez to powiedzieć, że uprawą całego 
szeregu roślin bardzo intratnych w sensie bytu — 
leży u nas odłogiem. Uprawa nasza idzie w kierunku 
naogół zbyt jednostronnym płodów udalnych—im.in. 
częściowo stąd pochodzi smutny fakt, że według 
zgodnej opinji badaczy (porównaj publikacje Zales­
kiego, Kozłowskiego i in.) nasz drobny rolnik znaj­
duje się dzisiaj w gorszych warunkach materjalnych 
od swego przodka z czasów... pańszczyzny.

Chcę przez to powiedzieć, że zaniedbujemy m. 
in. tak ważne dziedziny uprawy — jak nasiona włółi- 
niste (Len i Konopie), wyHę ozimą nasiona oleiste, 
zioła lecznice.

Przechodzę do pierwszego. Zapotrzebowanie na 
płótno jest u nas w chwili obecnej tak silne, że pro­
dukcja krajowa tylko w nieznacznej części je pokry­
wa. Stąd rodzi się smutny fakt, że jesteśmy zmusze­
ni sprowadzać z zagranicy aż 4/b ogólnej produkcji, 
co kosztuje nas aż 322 milj. zł. rocznie. Należy wie­
dzieć, że Min. Spr. Wojsk, związane jest uchwałą 
Komitetu Ekonomicznego, polecającą pokrycie wszyst­
kich zapotrzebowań odzieżowych dla wojska pro­
dukcją krajową. Ztąd wielkie perspektywy otwierają

się przed tą produkcją. Otóż stworzenie własnej na 
szeroką skalę zakrojonej, produkcji lnu i konopi 
w wielkiej mierze przyczyniłoby się do złagodzenia 
katastrofalnych skutków powodzi Należy tylko pa­
miętać o zachowaniu pożądanej szerokości płótna.

Przy sprzedaży możliwie unikać należy pośred­
ników, ogromnie podrażających towar — a tem sa­
mem utrudniających zwłaszcza w warunkach kryzysu 
jego zbyt. Należy uciekać się raczej do instytucyj, 
organizacyj społecznych, powołanych specjalnie ce­
lem uskutecznienia zbytu towarów.

W walce z pośrednikami mamy przytem o tyle 
ułatwione zadanie, że p. Min. Roi. Juljusz Poniatow­
ski w szeregu zasad, stanowiących oś Jego polityki— 
wysunął też postulat zdecydowanej walki z pośred­
nictwem.

Już chyba czas przejść do drugiego zagadnienia 
wysuniętego na wstępie naszego artykułu. Mleczar­
stwo i masarstwo nasze cierpi z powodu zbyt sła­
bego odżywiania naszego bydła. Musimy więc zra­
cjonalizować i wzmocnić uprawę wyki ozimej, roślin 
motylkowych z nieznacznym dodatkiem owsa i jęcz­
mienia.
Przeciętnie przypada 50—60 hk. pola obsianego wy­
ką na jedną sztukę bydła dziennie. Jeżeli też uwzględ­
nimy, że dają w rezultacie jeden metr. kw. paszy — 
to na dzienne wyżywienie jednej sztuki musimy prze­
ciętnie poświęcić 15 m. kw. Należy podkreślić, że 
i tutaj mamy ułatwioną pracę dzięki okoliczności, że 
p. Min. Roi. Poniatowski w programie swoim umie­
ścił wysiłki w kierunku wzmocnienia cen artykułów 
hodowlanych drogą wzmożenia ich wywozu. Ostrze­
żenie przeciw pośrednictwu i tutaj posiada swój 
głęboki sens.

Przechodzimy skolei rzeczy do nasion oleistych. 
Popyt na nie jest u nas również silny. Na szczęście 
istnieją tutaj silne organizacje społeczne, scentralizo­
wane w Związku Stowarzyszeń Producentów Nasion 
Oleistych w Warszawie oraz w Centrali obrotu Na­
sionami Oleistemi, grupującej stowarzyszenia regjonal-



ne, prowincjonalne, do których należy się zgłaszać nia ziołami w czasach obecnych, leczenia, które stop-
z pominięciem pośrednictwa. Tendencją organizacyj niowo zdobywa rynek rynek zaufania opornej dotąd
jest utrzymanie cen na wyższym poziomie. medycyny oficjalnej, zapotrzebowanie na zioła krajo-

Innym, bardzo ważnym dziełem jest zielarstwo, we jest u nas coraz silniejsze, ale o tem już innym
W związku ze spotęgowaną popularnością lecze- razem.

0 samopomoc społeczeństwa
Istnieje u nas zdanie, że Polacy w chwilach 

grozy jednoczą się i wolą zbiorowo dokonują wielkich 
dzieł. Te cenne zalety Polaków, pozwalają żywić 
nadzieję, że teraz i w przyszłości możemy ufać we 
własne siły, budować swój byt państwowy.

Żywiołowy kataklizm powodzi, jaki nas nawiedził, 
wstrząsnął całem Państwem. Powódź wyrządziła tak 
wielkie zniszczenia, że jedynie wysiłkiem całego spo­
łeczeństwa, możemy pomódz poszkodowanym.

Trudno bowiem odtworzyć sobie obraz nędzy, 
rozpaczy i zwątpienia, nawiedzonych klęską powodzi... 
Ślepy żywioł zabrał im wszystko — często nie tylko 
mienie, ale i najbliższych.

Straty materjalne idą w wiele setek miljonów, 
bo i Rząd nasz poniósł dotkliwe straty, będąc zmu­
szonym budować szosy, mosty, drogi żelazne i bu­
dynki stacyjne, które uległy zniszczeniu. Te hiobowe 
wieści, dotarłszy do innych państw, obudziły szla­
chetne odżwięki u obcych rządów i narodów — 
niektóre z nich pospieszyły z większą lub mniejszą 
pomocą, choć Rząd Polski, ożywiony najlepszą du­
mą, nie prosi o pomoc, licząc na własne społeczeń­
stwo, które niezawiedzie! Szlachetne właściwości Na­
rodu Polaków, złączą nas w zgodnym wysiłku ofiar­
nym, że nie zbraknie ani jednego obywatela, któryby 
nie złożył, według swej możliwości, ofiary na po­
wodzian.

Piękne, budujące i szlachetne są sceny, obser­
wowane podczas zbiórki ofiar, bo oto widzi się, gdy 
gospodarz małorolny, mający 2—4 morgi ziemi, wy­

nosi 50 klg. żyta, którego jemu samemu nie wystar­
czy na chleb, lecz oddaje w sercu, będąc świado­
mym strasznej niedoli powodzian, lecz niestety! znaj­
dą się też sytuacje wielce gorszące, że gospodarz — 
względnie zamożny nie tylko nic nie da, ale na apel
0 ofiarę, odpowiada: „Niech zdechną” te autentycz­
ne słowa, to okropność!... Tacy się też znajdują! 
Czy taki osobnik zasługuje na miano człowieka, oby­
watela, Polaka, czy jego miejsce w społeczeństwie 
kulturalnym? — chyba nie! To dziki człowiek.

Taki dziki człowiek to tępego egoizmu narzę­
dzie, który mu zasłania widok groźnego położenia 
jego bliźniego, bo pała nienawiścią do ludzi, którzy 
przez samopomoc, dążą do uratowania nieszczęśli­
wych powodzian, spełniając czyn samarytański. Jakże 
smutne i bolesne są chwile takich przeżyć, że ci 
ludzie zatracają najelementarniejsze poczucie czło­
wieczeństwa, niemają jakiegokolwiek poczucia wspól­
noty społecznej, czy uczuć chrześciańskich!

Na szczęście nieliczni są tacy Polacy i musimy 
sobie powiedzieć, że i nadal będą, ale też nie mogą 
się dziwić, że oni nie będą mieli nigdy nic do gada­
nia, bo lepsza, olbrzymia większość społeczeństwa 
wyeliminuje ich poza nawias życia zbiorowego i nie 
dopuści do niczego.

Ta przygniatająca większość Polaków rozumie
1 docenia ciężką próbę, w której musimy wyjść zwy 
cięsko i wyżywić powodzian do nowych zbiorów. 
Nagrodą dla tych ofiarnych dobrych obywateli, bę­
dzie poczucie spełnionego obowięzku.

Wł. M ic h a l ik .

Z Z A G R  A N I C  Y
W  p a ń s t w a c h  g r a n i c z ą c y c h  *  

Austrją sytuacja niewyjaśniona. 
WojsHa wloshie n a  g r a n i c y  
Austrji. — J a p o n | a  c h c e  t w o r z y ć  
samodsielną Mongolję Wewnętrz­
ną. — Niebezpieczeństwo grożące 
R o s j i .  —• W  L i d z e  N a r o d ó w  p r z y  
g o t o w a n i a  d o  p r z y j ę c i a  S o w i e t ó w .

W p a ń s t w a c h  s ą s i a d u j ą c y c h  z f lu-  
st r ją  w y pa dk i  pr zychodz ą  z zeiwrotną 
szybkośc ią .  Dzisiaj tu,  ju t ro  t a m  w y b u ­
ch a ją  fakty,  n iczem b o m b y .  Po m o r ­
der s tw ie  Dol lfussa przyszło z g r o m a d z e ­
nie wojsk a  wł osk ie go  na granicy .  
I dz iwna  rzecz,  p a ń s t w a  Małej  Enten ty ,  
czyli Ma łeg o  p o r o z u m i e n i a  n ie z g o d n e  
są  ze s o b ą  co do  te g o  w y p a d k u .  Ru- 
m u n j a  b e z p o ś r e d n io  z a g ro ż o n a  na  w y ­
p a d e k  po ch ło ni ęc ia  Aus t r j i  przez N h m -  
cy, nie w y kazu je  n a j m n i e j s z e g o  z a in te ­
re sow an ia  do  tego ,  co czynią  Niem cy  
i Włochy .  Cz echo s ło wac ja  boi  się n a ­
we t  myśłi  o u trac ie  n ieza leżnośc i  przez 
Aus t r ję ,  bo  w tedy  i j ej  n ieza leżność

up a d n ie .  Bia łogród  boi się, by f lust r ja  
nie zos ta ła  o p a n o w a n a  przez Włochy.  
Ju g o s ł a w j a  go to w a  je s t  raczej  pójść  z 
wo ju j ą c e m i  N ie m c a m i  d o  wspólne j  
walki o n i e m ie c k ą  f lust r ję ,  niż zezwolić 
na to,  by W ie d e ń  s ta ł  się faszys tow­
sk im .  W o s t a t n i m  czas ie  nade szła wia­
d o m o ś ć ,  że Ju g o s ł a w ja  zgromadzi ła  
swo je  w oj ska  na  gran icy  Karyntji .  J a k  
w ia d o m o ,  część  Karyntj i  ze s tol icą tego  
k ra ju  C e lo w c e m  zamieszka ła  je s t  przez 
S łow eńców.  To też  Ju g o s ł a w ja  chę tn ie  
widz ia łaby  te n  kraj w swoich gran icach .  
Wyp ad k i  m o g ą  po to czyć  się dalej .  
T y m c z a s e m  w a ż n y m  je s t  fakt ,  że na  
g ran i cach  małe j  Rustr j i  z d w ó c h  s t ron  
s toją o b c e  wojska :  włoskie  i j u g o s ł o ­
wiańskie .  S to ją  i czeka j ą  na  da ls ze  z a ­
rządzenia  władz  swoich.

J&pońsKa pr a sa  pr ze pe łn io na  
je s t  o b e c n i e  artykułami,  o M on g o ła ch .  
J a p o ń c z y c y  chc ą  r a p t e m  obd a rz yć

Mong ol ję  W e w n ę t r z n ą  s a m o d z ie ln o ś c ią  
pol i tyczną .  Chodzi  im oczywiście o to 
a by  o d e r w a ć  ją od  Chin i uza leżn ić 
od  siebie.  W m a r c u  chiński  rząd nan -  
kiński  zgodził  się d ać  tej prowincj i  
pe łn ą  a u t o n o m j ę  z w ła sn ym  rz ą d e m  
m o n g o l s k i m ,  w ła sn ą  a r m j ą  i w ła sn y m  
bu d ż e te m ,  flle M o n g o ł o m  n a s ta w io n y m  
przez J a p o ń c z y k ó w ,  t e g o  było mało .  
Zażąda li  cn i  od  Chin jeszcze broni  i 
pien iędzy.  Chiny odm ów i ły .  W t e d y  p r e ­
zes rządu  m o n g o ls k i e g o ,  książę D eg e-  
na  z a ż ą d a ł  na  swojej  radz ie g a b i n e t o ­
wej uchw a le n ia  n iepod leg łośc i  Mongol j i .  
Uchwa ła  ta j es t  również  d z ie łem J a -  
ponji ,  k tóra po  p e w n y m  Czasie przerwy 
i w y p ó c z y n k u  znow u rozpo czyn a  s t o s o ­
w an ie  zabo rczych  zakusów.  N a s t ę p n y m  
e t a p e m  poli tyki  j ap ońs kie j  będzie  p ró b a  
z j e d n o c z en ia  się z M o n g o l s k ą  R e p u b l i ­
ką  S o w ie c k ą  oraz próby  ogłoszenia  
n iepodl eg ło śc i  T u r k ie s ta n u  W s c h o d ­
n iego .  W t e n  s p o s ó b  J a p o n j a  okrąży



Sowie ty  od  poł udn ia  i od  z a c h o d u  
wzdłuż gra n ic  Rosji azjatyckiej .  Rosji 
s t ąd  grozi  wielkie n i ebe z p ie cz e ń s tw o .  
Pol ityka j a p o ń s k a  czyni b łyskawiczne  
posu nięc ia .

W Genewie w m ia rę  zbl iżania 
sie wrześn iowej  sesj i  Ligi Narodów ,  
s p r a w a  przyjęcia S ow ie tó w  d o  Ligi c o ­
raz częśc ie j  o m a w i a n a  jest  n a  ł a m a c h  
prasy,  zbl iżonej  d o  t e g o  wysok ieg o  
z g ro m a d z e n ia .

Dla dobra całego narodu
Polacy z zagranicy w Gdyni

Po zor ga niz ow an iu  się w Krakowie  
Św ia to w e g o  Związku  Polaków,  de legac i  
wyjecha li  do  Gd yn i .  Gdynia  uroczyśc ie  
powitała d e l e g a t ó w  Pol aków z zagran i  
cy, k tórzy przybyli  w liczbie przeszło 
200 osób ,  na  czo le  z p r e z e s e m  Św ia t o ­
w e g o  Związku Pol aków m ars za łk ie m  
s e n a t u  Wł. Raczkiewiczem.  Przybył  
również  r a z e m  z d e le g a c ją  g en .  Orlicz- 
Dresze r  pr ezes  Ligi Morskiej  i Kolonja l­
nej .

Po  powi t an iach  za ró w no  na dw orcu  
ja k  i w mieśc ie ,  odo ył o  się po s ie dz en ie  
w a l n e g o  z jazdu  de lega tów,  na  k t ó r e m  
przemawia l i  m.  in. wiceminis te r  sp raw  
wew n ę t r zn y ch  Korsak ,  p rezes  Aka demi i  
L i te ra tury  Wacław Sieroszewski  i gen .  
Orl icz-Dreszer.

Po  tej  części  pos iedzen ia  nas tąp i ło  
o d s ło n i ęc ie  w hallu dw o rc a  m o r s k i e g o  
tablicy p a m ią tk o w e j  o u tw o rz e n iu  Św ia ­
to w e g o  Związku  Po laków.  Na  tabl icy 
tej widnieje  n a s t ę p u j ą c y  n api s  :

„ W  dw u d z ie s t ą  rocznicę rozpoczęc ia  
zbro jne j  walki  o n i epod le g ło ść ,  w roku 
pow oła n ia  do  życia św ia to w e g o  Zw iąz­
ku  Po la ków ,  de legac i  8 mi i jonów Pola ­
ków z zagran icy ,  zeb ra n i  w wielkim 
porcie  wolne j  Ojczyzny ,  p o s ta n a w ia ją  
wznieść D o m  Polaka  zag ra n i c ą  dla z a ­
d o k u m e n t o w a n i a  je d n o śc i  n a r o d u  po l ­
sk iego  na  o b u  półku lach  św ia ta ” .

P i sm a  zagr an i czn e  os ta tn io  d o n o s z ą  
że w sprawie  przyjęcia S ow ie tó w  za­
s t o s o w a n a  będz i e  p r o c e d u r a  u p r o s z c z o ­
ne.  Chodzi  o un iknięc ie  b a d a n ia  s p r a ­
wy przez  s p e c ja ln ą  ko m is ję ,  t. zw. 6 tą 
k tóra  w p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  b a d a  i 
o r z e k a ,  czy pa ń s t w o ,  k tóre  zgłasza chęć  
w s t ą p i e n i a  do  Ligi N a rod ów ,  d o t r z y ­
m u j e  swych zo b o w ią zań  m i ę d z y n a r o d o  
wych,  czy o tacza  na l eży tą  o p ie k ą  p r a ­
c u j ą c e  wars twy lud ow e i t. p.

Te s a m e  dz ienniki  d on os zą ,  a fran-

Dalszy c iąg  po s i edz en ia  odbył  się 
po połudn iu .

Przeb ieg  o b r a d  był  n iezwykle  s e r ­
deczny .  Członkowie  delegac j i  w p r z e ­
m ó w ie n ia c h  swych wyrażal i  podziw dla 
d o k o n a n e g o  cud u ,  j akim n a z y w a n o  b u ­
d o w ę  Gdyni ,  o raz  zapewnia l i  o g o t o ­
wośc i  Polaków z ag ran ic ą  s tan ięc ia  bez 
za s t r zeżeń  do  pracy  dla d e b r a  Polsk i .

Szczególnie  m o c n o  podkreś l i ł  to 
przeds tawic ie l  de legac j i  ze S t a n ó w  Zjed 
n oc zon ych  A. P., p. Sobieniowski ,  za ­
pewnia jąc ,  że Polonja a m e r y k a ń s k a  w 
tym  wyśc igu pracy  dla Polski s tan ie  na 
cz o ło w em  mie jscu.

Polacy z Ameryhi
do Światowego ZwiązKu PolaKów

N a  r ę c e  p.  m a rs z a łk a  s e n a t u  W ł a ­
dys ława  Raczkiawicza,  p r e z e s a  Świa to­
w e g o  Związku  Po la kó w  na des ł a ł  za rząd 
Związku N a r o d o w e g o  P ol aków  w A m e ­
ryce  d e p e s z ę  t reśc i  n a s t ę p u j ą c e j :

„Chicago. Nowozorganizowanemu Św ia­
towemu Związkowi Polaków—Szczęść Boże.

(—) Ja n  Romoszkiewicz, prezes 
(—)  Szczerbow ski, sekretarz".

Fundusz Obrony Morskiej
„ F u n d u sz  O b r o n y  Morskie j"!  S a m a  

nazwa wskazuje ,  że nie chodzi to o j a ­
kieś zaborcze  ins tyn kty  Polski.  S a m a  
nazwa mów i  tylko o obronie .  A życie 
o d p o w i a d a  resz tę :  zbyt  b iedni  j e s t e śm y ,

cusk ie  za nimi  pow tar za ją ,  że rząd s o ­
wiecki  zgłosił już do  se k re t a r ia tu  Ligi 
N a r o d ó w  swą k a n d y d a t u r ę .  T r z y m a n e  
to  j e d n a k  jes t  w sek rec i e  i p r a w d o p o ­
d o b n i e  oficjalnie w i a d o m e  bę dz ie  do* 
p ie ro w os ta tn ie j  chwili

Z za kulis dyplom ac j i  f rancuskie j  
d o n o s z ą  w tej s a m e j  sprawie ,  że c h o ­
dz iłoby o to,  a by  p o d p is a n ie  przez 
Sowie ty e w e n t u a l n e g o  pa kt u  w s c h o d ­
n iego  d o k o n a n e  było jak o  przez p a ń ­
s t w o — b ę d ą c e  cz ło nk ie m  Ligi N a ro d ó w .

a by  po d  p o k ry w k ą  „ o b r o n y "  b u d o w a ć  
j ednos tk i  m o r sk ie  bo jo w e  do  napaśc i .

Wiemy wszyscy aż n a d to  do b rz e ,  że 
n a tu ra ln yc h  o b r o n n y c h  gran ic nie m a ­
rny i że sa m i  m u s i m y  p om yś le ć  o s t w o ­
rzeniu o b rony .  N a p a d a ć  nie c h c e m y  — 
bronić  się m us im y!  Bronić się,  żeby nie. 
u trac ić  tak  d ro g o  zdobyte j  n i e p o d le g ło ­
ści, po 150 la tach  hańbiące j  niewoli.

J e d n y m  ze ś r o d k ó w  zb u d o w a n ia  t e g o  
walu o b r o n n e g o  na q ra n ic a c h  Polski od  
m orza  to „F. O. M.” z d ro bnyc h ,  kilko 
groszowych  d a t k ó w  z b u d o w a ć  okręty,  
k tó r eb y  broni ły wybrzeża  Polsk iego ,  któ- 
reby  k a ż d e m u  n i e p r o s z o n e m u  gośc iowi 
powiedz ia ły:  „wara  ci, to nie tw o j e ”!...

Czy to tak ie  t r u d n e ?  Każdy u ś w i a d o ­
m io ny obywate l  wie,  żs  jeżeli  da  ch o ć b y  
ty lko 5 gr. mie s ię cznie  na F.O.M. to w 
przec iągu  4 mies ięcy  Polska  będz ie  m o ­
gła zakupić  n a jm n ie j s z ą  j e d n o s t k ę  b o ­
jową,  k tó ra  kosz tu je  7.000 000  zł Każdy 
u ś w i a d o m i o n y  obywa te l  wie,  że zbio­
rowy wys iłek n a w e t  mały  — c u d a  t w o ­
rzyć może!  Chodzi tu,  aby  wszyscy  tę 
ś w i a d o m o ś ć  mieli i zupe łn i e  d o b r o ­
wolnie swój  da t ek ,  c hoćby  na jmnie j szy  
nieśli, z p r ze św ia dc ze n ie m ,  że spe łn ia ją 
ty lko  j e d e n  z o bo w ią zków  u ś w i a d o m i o ­
ne g o  ob y w a te la  kraju.  Ż eby  swój d a ­
te k  nieśli w pe łne rn  przeświadczeniu ,  
że co do  grosza  pójdz ie  o n  na p r z e ­
z n a c z o n y  cel,  gdyż  wszelkie kosz ta  prze­
kazów,  a d m in is t r a c y jn e  p o r t a  i t. p. 
o b o w ią z a n a  je s t  pokryć  Liga Morska  
i Kolonja lna .

Życie chłopów  polsKich

Poza  w s c h o d n ią  śc i a n ą  Rzeczypospol i te j  pozostały 
okręg i  z p o w a ż n ą  liczbą ludnośc i  polskie j ,  z amieszka łą  t a m  
od  wieków.  L u d n o ś ć  ta obs i ad ła  w wielkiej  ilości t e reny  
d a w n e j  Rzeczypospoli te j :  Wołyń ,  P od ol e  i Mińszczyznę .
W o s i e m  lat po rewolucji  rosyjskie j  rzu co no  w S ow ie t ach  
hasło twor zenia  d ro b n y c h  j e d n o s t e k  n a r o do w oś c io w ych ,  t. 
zw. re je n tó w  a u t o n o m i c z n y c h ,  wyd zie lanych  z po śród  
mn ie j szośc i  n a r o d o w y c h  osiad łych  w zwar tych skupien iach .

Na Ukra in ie  Sowieckie j  j e d n y m  z takich re j o n ó w  był 
ęk r .  Dołbysza  w sowieckiej  części  W ołyn ia ,  w pobl iżu mias ta  
Żytomierza ,  który w roku 1926 z o rga n iz ow ano  w a u t o n o m i c z n y  
re jon  polski ,  im Marc he le ws k ie go .  S ta tys ty ka  (sowiecka ( in­
nych  d a n y c h ,  n ie s te ty  nie p o s i a d a m y )  z 1926 r. po d a je  
l iczbę o g ó l n ą  m ie s z k a ń c ó w  r e jo n u  na 51.133; z czego  p o ­
laków 63 proc. ,  żydów — 3.6 proc. ,  Ukraińców — 20 proc.,  
ro s jan  —  04 proc. ,  n i e m c ó w  11 proc.  i inych  — 2 proc.

W  re jon ie  f u nkc jo nu ją :  4 kluby fabryczne ,  49 d o m ó w  
kolek tywów,  oraz 53 biblioteki.

P o d s t a w ą  g o s p o d a r s t w a  s p o łe c z n e g o  re jonu  polsk iego ,  
j es t  rolnictwo, I w tej dz iedz inie  re jon  zrobił  p e w n e ,  ch oć

s t o s u n k o w o  nie tak  wielkie,  j ak  w p r z e m y ś le  p o s tę p y .  Z ie ­
mie  orne  r e jo nu  o b s łu gu je  27 t r ak to ró w,  95 mł oc ka rn i ,  32 
kul tywatory ,  s iewniki  itd. Pr o cen t  sk o le k ty z o w a n y c h  g o s p o ­
da rs tw  wzrósł  z 7 proc.  w 1930 r. d o  37.7 proc.  w styczniu 
1934 r. v

W -rejonie istnieje 54 fe rm  tow arow o-m le cza r sk ic h ,  
w k tó rych  p o s ia d a n iu  iest  2 851 sz tuk  ró ż n e g o  bydła .

Życie r o bo tn ik a  po ls k ie go  i ch ło pa  r z u c o n e g o  b ieg iem  
w y d a r z e ń  do  Sow ie t ów rozwija się o d m n i e n n i e  o d  życia 
em igrac j i  polskiej ,  np.  w A m e ry c e ,  lub Francji .

J e s t  o n o  p rz e d e w sz y s tk ie m  ściśle związane  z o b e c n i e  
p a n u j ą c y m  „ r e ż i m e m “. Zasa dn ic zą  c e c h ą  je g o  jes t  z u p e ł n e  
up a ńs w ow ie n ie  wszys tkich form produ kc j i  —  i jej podziału 
wśród  s o o łeczeńs t w a .  S t o s u n k o w o  e l e m e n t  robotn ic zy  polski 
m a  się lepiej  po d  w zg lęd em  m a te r i a l n y m  o d  lud nośc i  wie j­
skiej,  pozb aw io nej  w ł a sneg o  warsz ta tu  pracy  i w y n a g r a d z a n e j  
w ed ług  u m o w y  n a j e m n e j  (pań s tw ow ych  d o m e n a c h )  i zysków 
d o w o ln y c h  (w kolek tywach) .

J a k  różne  i n ę d z n e  są  za robki  rolników,  świadczą  
o t e m  d a n e  s t a tys t yczne  poszczegó lnych  kolek tywów.

W kol ek tywie  „ M ię d z y n a r o d ó w k a"  S ta ry nkowsk ie j  rady 
wiejskiej (Mińszczyzna) w roku 1932 pr zypada ło  na dn ió w k ę  
r o bo tn ik a  ro ln ego  15 kg. zboża,  w roku  i 933 — 25, „Profin-  
t e r u “ w 1932 r. — 0.9 kg.,  w J933 r. — 3 kg. Ów wzros t  
pfacy tylko w n a tu rze  w 1933 r. w p o ro w n a n iu  z ro k ie m
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2elazo i nawóz staniały

N ie w sp ó łm ie rn o ść  c e n  a r tykułów 
prze m y sł o w y c h  w s t o s u n k u  do  z d o l n o ­
ści nabywcze]  ludnośc i ,  n ie je dn okro t n ie  
p o r u s z a n a  n a  naszych  ł a m a c h  jes t  p o ­
w szechn ie  z n a n a .  O s ta tn io  s p ra w ą  o b ­
niżki c en  zaję ło się też m in is te r ju m  
p rzem ys łu  i han d lu ,  k tóre  o d by ło  s z e ­
reg  n a r a d  z p r zem ys ło w cam i  różnych  
branż .  J a k o  rezul ta t  tej  akcji  m o ż n a  
z a n o t o w a ć  obniżki  cen  w n iek tóry ch  
przemys łach .

Tak więc p rz e m y s ł  ża ró w kow y  p o ­
s tanowi ł  obniżyć  c e n ę  ża ró w ek  o 24 
proc. dla l a m p e k  do  25 w., a dla l a m ­
pek  si lniejszych przec ię tn ie  o 10 proc.  
Dla s p o łe c z e ń s tw a  ta ob n iżka  m a  d u ż e  
znaczenie, gdyż  s łabsze  lampki ,  k tóre  
d o tychc za s  kosz towały  po  zł. 2 . 10, o b e c ­
nie b ę d ą  ko sz to wa ć  po  zł. 1.60. Przy­
niesie  to  u lgę  spożywcy,  k tóry będz ie  
m ógł łatwiej n a b y ć  ża rówkę ,  a z p e w ­
nością wz m o ż e  p r o d u k c ję  ża ró w ek ,  k t ó ­
ra w os ta t n i ch  czasach  bardzo  znacznie  
spadła.

Również w p r o w a d z o n a  jes t  zniżka 
żelaza w g r a n ic a c h  około  5 proc.  Na  
z i emiach  w sc h o d n ic h  o p ró c z  te g o  z a ­
s t o s o w a n e  m a j ą  być  ulgi w wysok ośc i  
10 zł. na to n n ie  że laza  od  c enn ik a  
s y n d y k a c k ie g o .  J a k  w i a d o m o ,  wysokie  
ceny żelaza były b a rd z o  n i e w s p ó łm ie r ­
ne w s t o s u n k u  d o  cen  innych  a r t y k u ­
łów przem ys ło w ych  i rolniczych o b e c n a  
ob ni żk a  jeszcze tej  różnicy nie wyrówna .

W  s t o s u n k u  d o  rolnictwa  p r z e p r o ­
w adzana  je s t  ob ni żk a  c e n  n a w o z ó w  
sztucznych  o 15 proc .  Tę  akc ję  obniżki  
cen  uważać m o ż n a  j e d y n ie  za p o c z ą ­
tek  dalszej zniżki cen ,  a r tyk ułó w p r z e ­
mysłowych.

Czytaj i rozpowszechniaj
„G ŁO S  w s r

Taryfy a eksport
o szersze ulgi dla produkcji 
eksportowej

U w a g a  s fer  g o s p o d a r c z y c h  jeszcze 
w roku  ub ie g ły m  sk i e ro w ana  była na 
p ra ce  międz ym ini s te r i a lne j  polityki t a ­
ryfowej .  Zwłaszcza,  jak w i a d o m o ,  b a d a ­
nia podkom is j i  e k sp or to w e j  i ta ryf  w e ­
w nęt r znyc h  przyczyni ły się w ydatn ie  do  
pr zyg ot ow ani a  p ro je k tó w  ko nk re tn y c h ,  
o p a r ty c h  na  a k tu a ln y c h  p o s t u l a t a c h  w 
sp ra wie  rewizji tych taryf.  Część  tych 
p o s t u l a tó w  została już z rea l izowana ,  
lecz zn a c z n a  jeszcze  ich l iczba ocze ku je  
w p ro w a d z e n ia  w życie.

Do tej l iczby zaliczyć na leży  j e d e n  
z ważnie jszych  pos t u la tó w  eksp o r te ró w ,  
d o ty c z ą c y  w p ro w ad zen ia  d robn ic ow e j  
taryfy e k s p o r to w e j  do  p u n k t ó w  gran i ­
cznych ,  w szczegól nośc i  zaś do  portów.  
W d o b ie  fo r s o w n e g o  pop ier an ia  e k s p o r ­
tu po s i ad a  to n iebyle jak ie  znaczen ie ,  
b o w i e m  sz e re g  tow aró w  e k s po r to w ych ,  
j ak  np.  b ibu łka  d o  p a pi e ros ów ,  wyroby  
f a jansow e i t. p., e k s p o r t o w a n y  jes t  w 
dr ob nie j sz ych  i lościach,  a po n ie waż  są  
to to wary  o wyższej  p rzeważn ie  w a r to ­
ści,  op ła ca ją  o n e  zbyt  w y g ó r o w a n e  
s tawki,  od dz ia ły wu jące  h a m u j ą c o  na 
ich wywóz.

Niemnie j  w a ż n e m ,  a bo d a jż e  waż- 
n ie j sz em jeszcze,  jeśli m o w a  o p o p i e ­
raniu e k sp or tu ,  przez um ie j ę tn ie  i c e ­
lowo p r o w a d z o n ą  pol i tykę ta ryfową,  
jest  o d p o w i e d n i e  w y p o ś ro d k o w a n ie  t a ­
ryf ek s p o r to w y c h  na s u r o w c e  i pó ł fa ­
bryka ty ,  d o w o ż o n e  d o  zak ła dów p r z e ­
m ys łow ych,  w k tórych  p r z e r a b i an e  z o ­
s ta ją  dla ce lów e k s p o r t o w y c h .

Po t rz eb a  ta, szczegól n ie  ja sk ra w o  
w y s tę p u ją c a  w o s ta tn i c h  czasach ,  j es t  
a u t o m a t y c z n y m  w yni k i em  po łożenia  
g e o g ra f i c zn e g o  sz ereg u  przemysłów,  
pr a c u ją c y ch  na  eks po r t .  N ie w y g o d n e  
k o m u n i k a c y j n i e  i n i e s k o n c e n t r o w a n e

rozm ie szcze n ie  n ie k tó rych  s u ro w c ó w  
po w o d u j e  d u ż ą  ilość przewozów w e ­
w nę t r zny ch  a r tyku łó w,  n ie z b ę d n y c h  do  
prz e tw arzan ia  przy produkcj i  e k s p o r t o ­
wej.

Nieuwzględnia n ie  tych  po t r zeb  t a r y ­
fowych odbi ja  s ię szkodl iwie na  słusz- 
n e m  i z ro z u m ia ł e m  d ążen iu  do  usz la ­
che tn ie n i a  e k s p o r t u  po lsk iogo .  Poli tyka 
ta ryfowa,  przyzna jąca  niskie taryfy 
e k s p o r t o w e  przy ek sp o rc ie  b e z p o ś r e d ­
n im,  a n ie s t o su ją ca  o b n i ż o n y c h  s ta w ek  
w odnies ien iu  d o  towarów,  m a ją c y c h  
ulec przeroDowi na  ek sp o r t ,  s tawia,  w 
wielu w y p a d k a c h ,  j ak to s twierdzono,  
p o d  z n a k ie m  zap y ta n ia  o p ła ca ln oś ć  
produkcj i  eksp or to wej .

Spr aw y te  wybijają się na  p ła szczy­
znę  p ie rw sz o rz ędn yc h  z a g a d n ie ń  przed  
z a m ie rz o n ą  rewizją ta ryf  towarowych.

Ceny w Warszawie
Co płacono za produkty rolnicze  
na targu
Z b o ż e  i  p u i f t  l O O  K l g
Pszenica—21.00--21 50 żyto—16 50, jęczmień 
17.00, owies — 14.50, gryka (tatarka) —.—
siano I gatunek — 7, słoma w snopkach ------
stoma targana — otręby żytnie otrę­
by pszenne — — — ------  — s ieczka------
koniczyna

Ceny pieniędzy
B a n k n o t ó w
1 dolar — 5 zł. 25 gr.
100 guld. holenderskich 357 zł. 20 gr.
1 tunt szterlingów 26 zł. 98 gr.
100 franków francuskich 34 zł. 86 gr.
100 franków szwajcarskich 171 zł. 65 gr 
100 franków belgijskich 123 zł. 66 gr.
100 koron szwedzkich 139 zł. 16 gr.
100 koron czeskich 26 zł. 24 gr.
100 lirów włoskich 45 zł. 58 gr.
100 marek niemieckich 191.40 zł.

1932 t łumaczy  się z w ię k s z o n y m  ur o d z a je m ,  a nie zas ługą  
oso b is tą  pr aco w n ik ó w  rolnych.

Przy toczym y inny przykład:
Rodzina  Marji  Wiśn iewskie j  (ko lek tyw „Cz erwony B o ­

jow nik "  —  w Mińszczyżnie)  sk ad a ją c a  się z 4 o s ó b  zdolnych  
d o  pracy ,  o t rzym ała  w roku  1931 —  1300 kg. zboża,  4140 
kg. kartofli  i 37 rb. w go tów ce ,  w 1933 r. — 3.000 kg. zboża 
8.000 kg. kartofli ,  563 rb. w go tó w ce .

Podzielc ie  to  wszys tko  przez 4 i przez 365 dni  w roku,  
w y p a d n ie ,  (za 1933 r. zboża  —  2 kg. na  o s o b ę ,  kartofli  —
5.5 kg. i 40 kop .  w g o tó w c e .  Rodzina t ak a  zalicza się do  
„b r y g a d y  s z t u r m o w e j "  tj. p r acu je  na in te ns ywn ie j  w ko le k ty ­
wie.  W p a ńs tw ach  eu ro p e j sk ic h  i w A m e r y c e  te g o  rodza ju  
ekw iw a le n t  o t r zy m a ją  bezrobo tn i ,  a lbo częśc iowo pracują cy .  
W  So w ie ta ch  ludzie tej ka tegor rj i  — o t r z y m u ją  „ O r d e r  
L e n i n a ” —  za w y tę ż o n ą  pr acę  g ło dow ą  zapła tę  w na tu rz e  
i w groszach .

P i sm a sowieckie  z d u m ą  podkre ś la ją :  „Takich ( jak
wyżej )  p rzykładów m o ż n a  przytoczyć s e t k a m i " .  Olbrzymie  
m a s y  włoś c i ańs twa  (n ie tylko  polsk iego)  o t rz ym uj ą  zazwyczaj  
j e d n a k  mnie j  od  t e g o  c o ś m y  przytoczyli .

W roku  1933 rząd  ce n t r a ln y  Sowie tów w obl iczeniu 
w y b i j a n e g o  żywiołowo bydła,  po  ws iach  i k o le k ty w ach ,  
w n a jg o r s z y m  ok re s i e  p r z e d n ó w k o w y m ,  zarządził ,  by „ u s p o ­
łe czni on e"  (tj. sko l ek tyw izow ane)  bydło przeszło s p o w r o t e m  
na  w ła sno ść  in dyw id ua ln ą  d o  ch ło pó w  w tych  zaś m ie j s c o ­

wośc iach ,  gdzie  s ta n  bydła k o l e k ty w n e g o  rów na  się zeru,  
o b d a r o w y w a ł  ch ło p s t w o  ja łó w kam i  i c ie lę tami .  W pras ie  
sowieckiej  (w „Sierpie" Charków)  czy ta l i śmy w kilka dni
później  k o r e s p o n d e n c j ę  ch łop ską ,  w które j  po  w s t ę p n e m
op isa n iu  n ę dzy  p a n u j ą c e j  na  wsi za ca ra tu  i do b ro d z ie j ­
s twach  p a n u ją c y c h  w o b e c n y m  sy s te m ie ,  ch ło p  —  k o r e ­
s p o n d e n t  p i sał  dos łownie :  „Dzięki  wie lk iemu i g e n j a l n e m u  
wodzowi  pro le ta r ja tu  i ch łops twa  ca łe go  świa ta  tow.  S ta l ino­
wi —  o t rz ym al i śm y od rządu  ra dz ie ck i eg o  ja łówkę .  To też 
te raz raj, a nie życie z a p a n o w a ł  u nas  w chacie!*

J e s z c z e  t r o c h ę  b i e d n y  polski  ch łopi na  go tów  krzyczeć :— 
Ho sa na !  I to s p o w o d u  j e d n e j  tyiko krowy.

P o n a d t o  is tnie je  w S ow ie ta ch  g e n e ra ln y  p o d a t e k  s k a r ­
bowy, też również bezwg lę dn ie  p o b ie r a n y  od  s ta le  wygło­
d z o n e g o  ch łopa .

W tych w a r u n k a c h  n ie z adow ol eni e  ze s ta n u  rzeczy 
jes t  z jawisk iem c z ę s t e m .  W języku  u r z ę d o w y m  nosi  o n o  
ok re ś le n ie :  „Sabo ta ż" ,  „wrogie  n a s t aw ie n ie  e l e m e n t ó w  ku ła ­
ckich,  nac jona l i s ty czny ch "  i td.

Chłop  polski ,  k tóry  po s ia da  2 dz ies ięc iny  ziemi  — 
(około  2 ha)  i op ie ra  się w s tą p ie n i u  do  kolek tyw u nosi  
nazwę „obsza rn ika"!  ( „ku ła ka") ,  a n a w e t  „wr oga  k la sow ego " .

O to  jak  się kształ tu je  życie, mnie j sz ośc i  polskiej  w S o ­
wie tach  w roku  1934.

ti. J. S zyszko .
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P o w i a t u  R a d o m i K i e t f o .

Ha Nowy Rok F. R.
Nowy roczek  już n as  wita.
Ach,  j ak  s zybk o mija życie!
A tu tyle jeszcze  pracy,
W P rzyspos ob ie n iu  Roln iczem.

N a m ,  m łod ośc i  nie m a r n o w a ć  
G a z d o w a ć  s ię  uczyć t rzeba ,
By w przyszłości  nie żałować,
Że  na  roli b ra kni e  ch leba .

Wsz ak  P. R. n ie lada  szkoła,
Bo nie t rzeba  d o  niej j e c h a ć  
Do wsi każde j  do t rz eć  zdoła ,
By jej tylko  nie z an ie cha ć

Więc  t rza z m ł o d u  się sp o so b ić  
W  z e s p o ło w y m  miłym gronie ,  
Z eb y  wiedz ieć,  j ak  co robić,
W  przysz łem życiu na  zagonie .

Bo n a u k a  — to  sk a rb  wielki,
Każdy o t e m  n iech  pa m ię ta .
Z mej  d o b r o b y t  płynie  wielki.
Więc  d o  pracy  woła.

W łóczy p ięt a.

P E E R
„Matka — ziemia coraz więcej dawać 

musi i dawać może, jeśli jej synowie rol­
nicy, oprócz trudu fizycznego, włożą w swą 
pracę dużo myśli i wiedzy, zraszać ziemię 
będą nietylko własnym potem, lecz użyź­
niać także swym mózgiem i pracować bę­
dą umiejętnie.

Prof. J ó z e f M ikulowski-Pomorski.

Te dwie literki,  to  znaczy  P. R. są 
dzisiaj z n a n e  w ca łej  Po ls c e  rolniczej 
t a k  w śród  młodzieży,  j ak  i s tarszych.

Prz ys po so b ien i e  Rolnicze (P.  R.) w 
Polsce  jest  g e n j a l n y m  p o m y s ł e m ,  który 
zaw dz ię cz am y  prof.  Jó ze fowi  Mikułow- 
s k i e m u - P o m o r s k i e m u ,  t e m u  w y c h o w a w ­
cy l icznych po k o le ń  młodz ieży  polskiej.

Dlaczego  już  dzisiaj  p o ś w i ę c a m y  
Peerowi  tyle mie jsca,  nie czeka jąc  zimy 
i wiosny?  — O to  d l a t ego ,  że P. R. z o ­
s tało u d o s k o n a l o n e  i wyższe  s t opn ie  
s p ra w n o ś c i  w y m a g a j ą  rozpoczęc ia  prac  
już  w c z e s n ą  jes ien ią ,  o c z e m  sz c z e g ó ­
łowiej m o w a  jest  w n a s t ę p n y m  artykule .

Ba rdz o  p r a g n ą ł b y m ,  żeby  R a ż d e  
Kolo Młodzieży miało  u s iebie  
P r z y s p o s o b ie n ie  Roln icze ,  że by  je n a ­
leżycie sy s t em a ty czn ie ,  up a rc ie  p r o ­
wadzi ło i u d o sk ona la ło .

Masy  młodz ieży wiejskiej  m u s z ą  z 
w ię k sz e m  z r o z u m i e n i e m  sp o j r zeć  na 
sw e  jutro,  na  sw o ją  przysz łość n ie d a le ­
ką .  g d y  s t a n ą  się s a m o d z ie ln y m i  g o s ­
poda rzami .

Nie  łudźcie się,  bo  los wasz bę dz ie  
ciężki,  gdyż  r ozd rob ni en ie  ziemi  s tale 
będz i e  się powiększ ać  i p rzew ażnie  
każdy  syn ,  każda  c ó rk a  d o s t a n ą  tylko 
część  o jcowizny.

Ja k i  z t e g o  wniose k?
Niedołędzy ,  wsze lk iego  rodza ju  n i e m ­

rawy,  próżniacy  i głąby,  którzy nie p o ­
trafią  lub nie z ech cą  in tensyw nie  p r a ­
cować —  m u s z ą  obniżyć sw e potrzeby:

gorze j  m ie szk ać ,  j a d a ć  i ub ie ra ć  się, 
dzieci nie kształcić,  s a m e m u  ża dn e j  
p r z y je m n o ś c i  i rozrywki  nie mieć .

Mądrzejs i  zaś,  p racowici ,  wytrwal i  
b ę d ą  mogl i  ma łą  ilość m ó r g  n ads z tu -  
ko w ać  r o z u m e m ,  w y ksz ta łc en ie m  i 
oświa tą  roln iczą  i dzięki  t e m u  m ie ć  z 
m orgi  2 razy wyższe zbiory od  innych,  
czyli j a k b y  m i e ć  dwa razy więcej  pola.  
Również  dzięki  t y m  s a m y m  p o w o d o m  
mie ć  od  krowy 2 a lbo i 3 razy tyle 
m le k a .  Wszys tko  to  jes t  n a p e w n o  m o ż ­
liwe do  z robien ia ,  ale t rz eba  umieć .

Nauczyć  m o ż n a  s ię  dzięki  P. R.
Ale nie  w ys ta rcza  n a u c z y ć  się, bo  

t r z e b a  je szcze  chc ieć  to robić  i u m i e ć  
wyt rwać.

Boda jże  z tą  wyt rw ałośc ią  to  n a m  
P o l a k o m  na jgo rze j  idzie. Nie po t rzeba  
na  to d o w o d ó w ,  ale j e d e n  przytoczę :  
O to  w roku 1933-cim w Polsce  ro z p o ­
częło pr acę  w zespo łach  P. R. 61 ty s ię ­
cy 332 uc zes tn ikó w,  czyli j a kb y  ucz­
niów, a wyt rwało  do  k o ń c a  41 tysięcy 
462 uczes tn ików.  Z te g o  wynika ,  że 19 
tysięcy 870  u cze s t n i ków  nie wyt rwało,  
cofnę ło  się od  pracy,  p rzerwało  ją, z a ­
n iedba ło,  usta ło  z lenistwa,  z b raku  
wiary,  ze z n ię chę ce ni a ,  czy przez  p r o ­
s tą  le k k o m y śl n o ść .  Tacy  młodz i  jeżeli 
się nie wyleczą  z tej s łabizny,  to  spro* 
w a d z ą  na  Polskę  k iedyś  now y kryzys 
go s p o d a rc z y ,  który ja k  po wódź  zaleje 
na s  wszys tk ich.

B u d u j m y  więc m o c n e  t a m y  z sil­
nych  c h a r a k t e ró w  i s ta lowej woli.

W  n a s z e m  Kie ieck iem woje wódz tw ie  
sp raw a  wyt rwałości  młodz ieży  p r z e d s t a ­
wia się również  b rz yd ko  bo  w roku  1933 
rozpoczę ło  p ra c ę  w P. R. 5.009 uczes t ­
n ików,  a ukończyło  tylko 3.180.  M a m y  
i m y  c iurów,  a p ew ie n  p r o c e n t  p rzy­
pa dn ie  z nich i na  powia t  Ra do ms k i .

Na rok  1935 tak  się m u s i m y  zab rać  
do  organizac j i  P. R., żeby  c iurów,  łazi­
ków, ob ijaczy i d eze r te ró w  między  n a ­
mi  nie było.

Dla tego  r o z p o c z y n a m y  organ izować  
P. R. t ak  wcześn ie ,  bo  od  dziś.

Do pracy  tej  wzywam was  go rąco  
i życzę prawdziwie  p e ł n e g o  p o w o d z e n ia .

W asz prezes.

Instrukcja 
organizowania zespołów
Przysposobienia Rolniczego  
na roK 1934-35

Rola P rzysp os ob ien i a  Roln iczego  
i j e g o  rozros t  w y m a g a  od  wszystkich,  
a więc i konkur s i s tów ,  p lanowej  i s ta le  
p og łę b i ane j  p racy  o rg an iza cy jn e j  o raz  
fachowej,  aby  wzros t  i lościowy nie 
obniży ł  p oz io m u  jak oś c io weg o ,  lecz 
przeciwnie ,  aby  i pod  w z g l ę d e m  j a k o ś ­
c iowym był w id om y  stały pos t ęp .

O d c i n e k  pracy P rzys po sob ien i a  Rol­
n iczego,  k tó re g o  rozwój  w roku  u b ie ­
g łym cha ra k te ry z u je  u k oń czeni e  z a d a ń  
k o n k u r so w y c h  przez 4.649 zespołów

z 34 325 uczes tn ik am i ,  a z a p o c z ą t k o w a ­
nie w 1934 roku  8.303 zespo łów  z 69.572 
u czes tn ikam i ,  świadczy  dobi t n i e  o  t e m ,  
że Pr zy sp o so b ie n ie  Rolnicze zyska ło  s o ­
bie n ie tylko  pr aw o obywate l s twa ,  ale 
i da le ko  idące  p o p a rc ie  ze s t r ony  czyn* 
n ików za in te re sow an ych .

Prz ys po so b ie n ie  Rolnicze młodz ieży 
je s t  s tałą d o m o w ą  szkołą,  w której  
uczyć  się m o ż e  każdy,  bo szkoła  ta 
nic nie kosz tu je  i nie w y m a g a  oderwą* 
nia się ucznia  od  swoich  n o r m a l n y c h  
za jęć  d o m o w y c h  na  pew ien  o k r e s  czasu.

N a u c z a n i e .  N a uczan ie  o d b y w a  się 
s p o s o b e m  p ra k ty c z n y m ,  ja k o  na jbar* 
dziej o d p o w i a d a j ą c y m  w a r u n k o m  i c h a ­
r a k t e r o m  młodzieży.  Każdy uczeń  
uprawia  o d p o w ie d n ie  rośl iny n a  w y  
dz ie lonych  pol e tkach ,  lub h o d u j e  zwie* 
rzęta d o m o w e ,  pr ow adz ąc  p rz y t em  o d ­
po w ie d n ie  no tatk i ,  m a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  
m o ż n o ś ć  o b s e r w o w a n i a  rezu l ta tów swo* 
Jej pracy.

To p ra k ty c z n e  z ab ran i e  się d o  pr acy  
po pr z e d z a j ą  ku rs y  te o r e ty c z n e  loka lne  
lub re jo n o w e .  Na  ku rsach  tych ucznio ­
wie o t r z y m u ją  w yc z e rp u ją ce  wskazówki  
jak  należy up rawiać  po sz czeg ó ln e  r o ­
śliny, o raz  ja k  na leży  prowadzić  nota tk i .

O b o k  korzyści  fac ho wych ,  Przyspo* 
sob ie n ie  Rolnicze jes t  ba rd zo  d o b r ą  
m e t o d ą  w pracy  n a d  c h a r a k t e r e m  m ł o ­
dzieży.  Szkoła ta  uczy j e d n o c z e ś n ie  
miłować  p ra c ę  ja ko  s z la c h e tn e  ź ródło 
d o b r o b y t u  j edn os tk i  i Pa ńs tw a ,  budzi  
wiarę  w sieb ie  i wielkie korzyśc i zbio­
rowych poc zynań ,  o raz  w s k a z u je  szla* 
c h ę t n ą  d r o g ę  do  wyśc igu  n a k a z a n e g o  
przez n a jwięks zego  człowieka  w Polsce.  
Ten  je s t  większy,  kto więcej  wypraco* 
wać  i nauczyć  się potrafi .

Na  po d s ta w ie  ob ra d  Komisj i  Przy­
sp o s o b i e n i a  Rolniczego  —  C e n t r a l n e g o  
Komite tu  i konferenc j i  I n s p e k to ró w  
Pr zysposobi en i a  Roln iczego  us ta lo no  
n a s t ę p u j ą c e  w y m a g a n i a :

Nowozgłasza jący  s ię  ze spó ł  P.  R. 
mu si  p rowadzić  tę  n a u k ę  sys tematycz* 
nie,  a więc pr zy s tę pu je  w I -szym roku  
d o  I s t o p n ia  sp rawnośc i .

P i e r w i z r  r o K  p r a c y  K o n K u r l o w t )  
(I s t o p i e ń )

Zesp ó ł  wybiera  s ob ie  j e d e n  t e m a t  
z na s tę p u ją c y c h  rośl in o k o p o w y c h :  bu* 
raki,  z iemniaki ,  m a rc h e w ,  ku kury dza ,  
k a p u s t a .  Wie lkość po l e tka  100 m 2.

W y m a g a n i a  od  zespołu :  d o k ł a d n a  
zn a j o m o ś ć  w ia d o m o śc i ,  zawar tych  w 
broszurze  t e m a to w e j ,  u m i e j ę t n o ś ć  d an ia  
odpowied z i  na zaw ar te  t a m  pytan ia  
i sy s t e m a t y c z n e  p row adzeni e  zeszytu* 
p r e n u m e r a t a  p i sma  . P r z y s p o s o b i e n i e  
Rolnicze" na jm ni e j  j e d e n  e g z e m p la r z  
na  zespół ,  założenie  ku p y  k o m p o s t o w e j ,  
zespół  winien liczyć c o n a jm n ie j  9 osó b .

Po ż ą d a n e :  p o s i ad an ie  przez ze spó ł  
książki  J .  M. P o m o r s k i e g o  „U pr awa  
roli i roś l in’' , p ro w a d z e n ie  własnych  in­
spekcj i  w ew nę t rz nyc h ,  u rz ąd zen ie  wy* 
cieczki do  są s i e d n ie g o  zespołu, zaloie*



nie książki p racy Pr zys po so b ie n ia  Rol ­
n iczego.

D r u g i  r o K  p r a c y  K o n K u r s a w e j  
( I I  s t o p i e ń )

U k o ń czen ie  s to pn ia  p ie rwszego  z w y ­
n ikiem d o b r y m ,  Zespó ł  wybiera sobie  
j e d e n  z n a s t ę p u j ą c y c h  te m a tó w :

I. T e m a t  h o d o w la n y  — w yc hó w  p r o ­
sięcia,  królików, kur ,  owiec.

II. T e m a t  o g ród ki  warzyw n e  — p rze ­
strzeń 100 m. kw ad ra to w y ch .  Kapus ta  
35 n r ,  p o m id o ry  15 m 2, fasola 20 m 2, 
c e b u l a  15 n r ,  ogórk i  15 m 2.

III. Dwa t e m a t y  o k o p o w e  — prze­
s t rzeń  200 m 2 z roślin:  buraki ,  z i e m n i a ­
ki, m a r c h e w ,  ku ku ry dza ,  kapus ta .

IV. T e m a t  j e d e n  o k o p o w y  i do  tego  
o g r ó d e k  kwiatowy.

V. T e m a t  zbożowy szeroko rzęd ow y,  
lub t e m a t  łąkowy,  m a ją c y  na ce lu  p o ­
p rawę  łąk i zboż  przez o d p o w ie d n ią  
p ie lęgnac ję  i n aw ożen ie  200 m 2 do  
500 m 2.

W y m a g a n i a  od  zespołu :  p r e n u m e r a ­
ta p i s m a  „P rz yspos ob ie n i e  Roln i cze” 
i kur su  im St.  Staszica,  d o k ł a d n e  p r o ­
w a d z e n ie  dz ienniczka,  u rz ą d z e n ie  na  
wsi walki  z ch w a s ta m i ,  s tworzenie  bi- 
bl jo teczki  z działu ro lnego ,  udział  w z e ­
bra n ia ch  Kółka Roln iczego,  Koła G o s ­
p o d y ń  i Spółdzie ln i,  ze spó ł  winien 
liczyć c o n a jm n ie j  5 osó b .

T r z e c i  r o K  p r a c y  K o n k u r s o w e j  
(111 s t o p i e ń )

( Jk ończeni en i e  s to pn ia  d ru g ie g o  z 
wy ją tk ie m  d o b r y m .  Konkursi śc i  m o g ą  
przystąpić  do  ko nk u r su  o g r ó d k ó w  w a ­
rzywnych,  ale w k on ku r s i e  będz ie  8 — 9 
roślin —  o przes t rzen i  200 n r .  R ó w ­
nież m o ż n a  brać  t e m a t y  h o d o w la n e ,  
j ak  pros ię ta  na w ychów  b ek o n ó w ,  kury 
z kon t ro lą  n ieśnośc i ,  króliki z w yp raw ą  
fu te rek .  Kon kur sy  kończyłyby  się w zimię 
i byłby to da lszy ciąg z II s topnia.  P o ­
za w ia d o m o ś c i a m i  p o d a n e m i  wyżej  
ko nk ur s i s ta  m us i  p os ia dać  z n a j o m o ś ć  
w ła s n e g o  g o s p o d a r s tw a ,  j e go  d o b r e  
i złe s t r ony  s p o s o b y  p o p r a w y  oraz  op is 
g o s p o d a r s t w a .  O b ow iązu je  wyka zanie  
się w ia d o m o ś c i a m i  z t rzech s topni  
sp raw nośc i  P rzysposo  b. Rolniczego,  b r a ­
nia  udziału w s p r a w a c h  org anizacyjno-  
ro lnych,  b ran ia  udziału w zebra n i ach  
s a m o r z ą d u  g m i n n e g o .

Z g ł o s z e n i e  z e s p o ł ó w .  Koła Mło­
dzieży,  k tóre  przz s tępu ją  d o  ko n su r su  
po w in ny  zwołać ze br an ie  —  wyjaśn ić  
młodzieży,  co to  są  k o n k u r s y  —  jaka  
z nich korzyść ,  n a s tę p n ie  wyłonić s e k ­
cję P.R., sporządz ić  listę k a n d y d a t ó w  
w ed ług  wy łąc znego  wzoru.  Listę tę  n a ­
leży przesłać d o  Za rządu  O k r ę g u  w R a­
d o m i u ,  szczególn ie j  j e s t  to w a ż n e  przy 
zg łoszonyc h  t e m a t a c h  roś l innych ,  gdyż  
od  t e g o  jes t  uza leż n i ona  właściwa 
up ra w a  po le te k  przed  zimą.  T e rm in  
zg łoszeń  zezpołów P. R. do  1 paźdz ie r ­
nika b.  r.

Kandyd ac i ,  k tórzy m a j ą  zam ia r  
przys tąp ić  do  k o n k u r s u  P. R., m u s z ą  
już oszczędzać  p ie n ią dze  na  z a k u p  n a ­
sion,  jaj, prosiąt ,  królików, dz ie nni cz ­
ków i t .p.

P r z o d o w n i K  R .  P .  Każdy zespół  
po s i ad a  sw o je g o  przodownik a ,  inaczej  
s ta rs zego  ko le gę  lub kole żankę ,  lepiej 
w yr ob io ny ch  od  reszty cz łonków z e s p o ­

łu, k tórzy s p ra w u ją  rolę d o r a d c ó w  
i k ie rownikó w zespołów.  Na p rz od ow ni ­
ka ze społu  na jlepie j  nada w a łb y  się 
cz ło nek  Koła z u k o ń c z o n ą  Szkołą Rol ­
nicza.

U p r a w a  p o l c t e K  p r z e d  z i i t i ą .
Po d o iy w k a  na po le tk ach  mus i  być  w y ­
k o n a n a  tuż po  sprzęc ie  zbóż.  Podo-  
rywka,  to  zerwanie  p ł ug iem wierzchniej  
warstwy i to jak na jp łyce j .  Tuż po po- 
d o ry w c e  p u s z c z a m y  lekką  b r o n ę .  Gdy 
po  kró tk im czas ie  w ze jdą  chwas ty ,  
k tó r e  się wysiały,  n i szczymy je bro ną  
i p r z y s t ę p u j e m y  do  drugie j  orki  z po- 
g ł ę b ia c z em .  Wywozim y o b o r n i k  na pole 
(po le tko) ,  r oz t r zą sam y  go  d okł adn ie  
i p r zy o ru je m y  p ług iem d o  ś rednie j  
g łębokośc i .  Koni eczne m  jest ,  ażeby  
ktoś  szedł  z g r a b i a m i  pr zed  k on ie m ,  
n a g r a b u j ą c  o bo rn ik  na  p u lc h n ą  rolę,  
a nie w bruz dę .  Idzie tu o to,  ażeby  
o b o r n i k  był p rz yor an y  jak  najyłycej ,  
n a s tę p n ie  tą s a m ą  brózdą  za p łó g i em  
puszczamy drugi  pług z o d j ę t ą  odkła- 
dnicą,  lub p łużek od  o d e b r a n i a  z i e m ­
niaków bez sk rzyde ł  — p o g ł ę b i a m y  
b ró zd ę  8 cm .  d o  10 cm. Komu cz asb y  
pozwolił  tę up ra w ę  j e s i e n n ą  m o ż e  wy ­
k o n a ć  sobie  w t rzech or k ach :  I. po do -  
rywka rżyska ,  po p o d o r y w c e  brona ,  
gdy  chw as t y  wzejdą ,  niszczyć je b r o n a ­
mi, D O te m  II. o rka  g łę boka  przed zimą.

Rolę p r z e z n a cz o n ą  p o d  warzywa 
g łę b o k o  zorać  lub s k o p a ć  i w tak im  
s tan ie  zostawić  na  z imę.  Po d  p o m id o ry  
i k a p u s t ę  rola m u s i  być  silnie wyna wo-  
żona ,  to też na po le tk u  o d m ie rzyć  50 
m e t r ó w  kwad.  to znaczy na k a p u s t ę  
35 m 2 i pod  p o m i d o r y  152, wywieść  
ob or n i k  i p rzykryć  go  płytko.  W c z e s n ą  
w iosną  ca łe  po le tk o  wzruszyć  b ro n ą  
lub moty czką .

Bliższe szczegóły  z n a j d ą  k on ku rs o-  
wicze w broszurze  p. t. „ (Jprawa p o l e ­
tek  przed  z im ą" ,  k tórą  m o ż n a  n a b y ć  
w Związku  po 20 groszy.

Bliższych informacji  udz iela ją  i n s t r u ­
ktorzy w każdy  czwar tek,  (Se jmik  — 
pokó j  Nr. 16).

K o l e i a n l t i  i  K o l e d z y !  W ierzy­
my,  że dob re j  sprawie  s łu żym y i z tej 
o b r a n e j  d rogi  się nie c o fn ie m y ,  bo 
przez P rzysposob ien ie  Rolnicze w y c h o ­
w a m y  Młodą  Polskę  Rolniczą,  ś w i a d o ­
m ą  sw ych z a d a ń  i o bow ią zkó w  wzg lę­
d e m  P ań s tw a  i S p o łeczeńs tw a .

K o l e ż a n k i  i  K o l e d z y !  Korzy­
stajcie z bezp ła t ne j  nauk i  P r z y s p o s o b ie ­
nia Roln iczego .  Niecha j  n i kog o  nie  za ­
bra kni e  w pracy  k o n k u r s o w e j .

U w a g a :  Okól n ik  należy uważnie
przeczytać  na  zeb ran iu ,  s p r a w ę  t r a k to w a ć  
ja k o  rzecz pi lną i w a ż n ą .

Stanisław  F/isowski
Związkowy insruktor P. R

Z życia Kat
Bardzice, gm. Gębarzów.

Dnia 5 s ie rpnia  b. r. o d b y ł  się u ro cz y ­
sty caps t rzyk  w związku ze ś w ię te m  
dw udzies to l ec ia  w y m a r s z u  1-ej k o m p a n j i  
K ad ro w e j  z O l e a n d r ó w .  Po  z g r o m a d z e ­
niu się Kół Młodzieży,  oddz ia łów Z. S. 
i O c h o t .  Str. Poż. ,  j ak  również  duże j  
ilości s ta r szych ,  u f o r m o w a ł  się p o c h ó d ,  
k tóry wyruszył  na  czele  z o rk ie s t rą  ku 
mie jsc u ,  gdzie widniał  mas z t ,  o raz  s tos  
drzewa. Pada k o m enda  ob. Andrzeja

M a l m o n a  : Baczność!  — Prezentu j  broń! 
Prężą  się oddz iały ,  a o rk ies t ra  g r a : 
„Hej  St rzelcy  w ra z ”... Ob .  J a n o w s k i — 
S ekr e ta r z  g m in y  o d b i e r a  rapor t  i do- 
k o n y w u j e  p rz e g łą d u  całości .

P o c z e m  n a s t ę p u j e  ur o c z y s t e  p o d p a ­
lenie s tosu  przez  p. J .  Ru dzki ego ,  k t ó ­
ry m i m o  p o d e s z łe g o  wieku  udz ie la  się 
p racy  społeczne j .  Wzbił  się w gó rę  
s łu p  p łomieni ,  a j e d n o c z e ś n i e  p o d n i e ­
s i ono  flagę.

Po odczy ta n iu  rozkazów I Kom.  
Głów. Zw. Strzel.  P a n a  Marsza łka  J ó -  
zófa P i ł sudsk iego  i o b e c n e g o  K o m e n ­
d a n t a ,  nas tą p i ło  od cz y ty w a n ie  nazwisk  
tych ,  co nie szczędzili  w ł a s n e g o  życia 
w walce  o n ie pod le g ło ść  Ojczyzny.  Przy 
w ym ie n ie n iu  ^każdego  nazwiska  roz le ­
ga ło  się e c h o  „poleg ł  na polu c h w a ł y ” .

N a s tę p n ie  p. J a n o w s k i  wygłosi ł  
krótkie,  a t re śc iw e  p rz e m ó w i e n i e  o k o ­
l icznośc iowe,  po k t ó r e m  z łożono ś l u b o ­
w an ie  t reści  n a s t ę p u j ą c e j :

„W obl iczu m a j e s t a t u  boha te rsk ie j  
ofiary z łożonej  z życia po leg ły ch  za 
Ojczyznę ,  m y  wszyscy zeb ra n i  tutaj  
p r zy rzek am y  uroczyśc ie  brać  z nich 
wzór  i wiern ia  ca łe m  s w o j e m  życ iem 
służyć Naj ja śn i e j sze j  Rzeczypospol i te j  
Po lsk ie j" .

W k o ń c u  wzn ies iono  okrzyki  na  
cześć  Naj jaśnie jszej  Rze czypospol i te j  
Polskiej ,  P a n a  P r e z y d e n t a  i P a n a  M a r ­
sza łka  P i ł sudskiego .  O r k ie s t r a  o de gr a ła  
h y m n  P ańs twow y,  a lu d n o ś ć  o d ś p i e w a ­
ła :  . J e s z c z e  Polska  Niezginę ła" .  Z e ­
bran i  w liczbie 250 o s ó b  mieli  m o ż n o ś ć  
zb iorowo przeżyć tak i m p o n u j ą c ą  u r o ­
czystość ,  k rzep iącą  na  d u c h u ,  ożywia ­
jącą  wiarą,  że w ciężkich w a r u n k a c h  
życia zdoła ją p o k o n a ć  t r udn ośc i .  Pam ię ć
0 pole g łych  nie zaginie,  j ak  nie zginęła 
Ta, o której  świę tą  s p r a w ę  krew  p r z e ­
lewali.

Kuźnia, gm. OrońsKo. Dnia 
7 s ie rpnia  b r. o d b y ł o  się z e b ra n ie  
Koła Młodzieży  przy o b e c n o ś c i  17 Ko­
legów i Ko leżanek ,  c h o ć  o zebr an iu  
byli z aw iad o m ie n i  o zmie rzchu ,  ze 
względu  na przyjazd o tej porze  kol. 
Ins t ruk tora  Związku.

O m ó w i o n e  zos tały sp rawy :  n ies ien ia  
p o m o c y  p o w o d z i a n o m ,  święta  d w u d z i e ­
sto lec ia  czynu  Leg jo n ó w ,  Dożynków w 
O ro ń s k u  i sp r aw y  a k t u a l n e  Związku.

Po dyskus j i  p o s t a n o w i o n o  urządzić 
a k a d e m j e  p o ś w i ę c o n ą  uczczeniu  p o l e g ­
łych za Ojczyznę  i im prezę  d o c h o d o w ą  
na powodzian .

K o r e s p o n d e n t e m  w myśl  okól n ik a  
Za rządu  O k r ę g u  zos ta ł  w y b ra n y  kol.  
Z ię t kows ki— wacyniak .  Godzina  była już 
późna ,  a j e d n a k  jeszcze  przerab ia l i śmy 
inscenizac ję ,  k tó ry m  towarzyszyły  k a ­
s k a d y  ś m ie c h u ,  bo  jakże  się było nie 
wesel ić ,  k iedy  tak ie  ł a d n e  te  in sc e n i ­
zac ję  i tyle d a j ą c e  pożytku .  —  L u s t r a ­
cja g o sp o d a r k i  Koła d o k o n a n a  przez  
kol. In s t ruk to ra  w y da dł o  d o d a tn io ,  je* 
dyn ie  słabiej  p r zeds ta w ia  się s t an  g o ­
tówki  w kas ie,  a le  kol.  Prezes  Koła
1 kol.  S k a r b n ic z k a  twierdzą ,  że się p o ­
lepszy.

Wola LipieniecKa gm. Ro­
gów- J e s z c z e  zwoż on o  resztki  zbóż ,  
k iedy  Koło Młodzieży i Z. S. po d ję ły  
o c h o tn ie  m yś l  u r ząd zen ia  do ży n ek .  Roz­
po c z ę to  pr zyg ot ow ani a  p o d  Kierownic*



t w e m  p.p.  Michalskich,  którzy są duszą  
każde j  p r acy  społeczne j .

Dnia  10 s ie rpnia  b. r. l icznie zebrała 
się młodz ież  w sali szkolne j ,  n ie  brakło  
również  i s ta rs zyc h ,  k tórzy radzi  baczą  
na  p o czynan ia  młodzieży .

Na z eb ran ie  przy jecha ł  kol In s t r u k ­
tor  Związku.

O m a w i a n o  p ro j e k t  p r zeb iegu  dożyn-  
ków,  n a s t ę p n i e  p r z e r a b ia n o  pieśni  i i n ­
sceni zac j e  aż d o  pó źne j  godz iny w n o ­
cy. Od  r an a  już dn ia  12 s ie rpnia  b. r. 
większe  niż zwykle  było ożywienie  
w Woli: j a k a ś  k ap e la  cięła s k o c z n e  „ m a ­
zurk i” , gdz ieś  p io s e n k a  rozległa się na  
n u t ę  ws iową i ucich ła .  Dziewczęta 

i w b a r w n y c h  s t ro ja ch  przebie ga ły  coś 
częśc ie j  j e d n a  d o  drugie j  i t. d.

Z p o łudni a  już t r o c h ę  było,  kiedy 
młodz i zaczęli  się zb ie rać  w sali szkol ­
nej .  Przy jecha ł  też już i kol.  i n s t r u k ­
tor  Kowalczyk.  Cień  s m u t k u  powia ł 
po wszystk ich ,  bo  błęk it  n ieba  osnuły  
szare  c h m u r y  i zaczął  d rob ni us ie ńki  
m żyć  deszcz ,  flż tu  jak  nie sk rzyk ną  
się młodzi  i da le jże  śpiewać:  . n i e  lij
d y sc u  nie lij, bo cię tu nie t r z e b a ” ... 
W e s o ło ś ć  powróc i ła  i c h m u r y  prze rze­
dzać  się poczęły.

Przed  f igurą  zgromadzi l i  s ię starsi ,  
a o d  wsi o rs zak  młodz ieży  z wieńcem 
n ie s io n y m  przez  kol. S u ł k ó w n ę  Marję.

GOSPODARSTWO

Sadźcie drzewka owocowe
S p o ż y w a m y  n i ezm ie rn ie  m a ło  o w o ­

ców — d u ż o  mnie j  niż inn e  narody ,  
a da le k o  mnie j^niż  t e g o  w y m a g a  nasze  
zdrowie ,  fl  j e d n a k ż e  o w o c e  pow inny  
dziś w n a s z e m  c o d z i e n n e m  odżywianiu  
o d g r y w a ć  bardziej  d o m i n u j ą c ą  rolę.  
O w o c e  b o w ie m  d o s t a r c z a j ą  o r g a n i z m o ­
wi lud zk ie m u n i e o c e n io n y c h  sk ładn ików,  
bez  k tó ry ch  n o r m a l n e  fu n k c jo n o w a n ie  
o r g a n i z m u  je s t  n iemożliwe.

O pró cz  t ego ,  że w o w o c a c h  z n a j d u ­
ją  się rozm ai te  sole,  kwasy  i inne  
składnik i  odżywcze ,  zna jd uj ą  się t a m  
jeszcze  w i ta m in y .  f\ sp o ży w an ie  tych 
wi tamin  -  j ak  wykazuje  dziś  n a u k a  — 
s tanowi  o n o r m a l n e m  i p e ł n e m  o d ż y ­
wianiu o rg a n i z m u  ludzkiego ,  a więc
0 n o r w a l n e m  i p e ł n e m  zdrowiu.  Ow oc  
te n  na jzd rowszy  i na j s m a c z n ie j s zy  p o ­
k a r m  — u m ie sz k a ń c ó w  wsi wciąż n i e ­
d o s t ę p n y m  f ry k ase m ,  ch oć  s ta rzy  i m ł o ­
dzi p r z e p a d a j ą  za nim.

D la te g o  p o w in n iś m y  wszyscy sadz ić  
d rzew k a  o w o c o w e  koło d o m ó w ,  zak ła ­
d a ć  m n ie j s z e  i w ięk sze  s a d y  n a c o  
s tać,  by  po  wsiach  pow sta ło  tyle s a ­
d ów ,  że by  n a m  w sz y s t k im  s tarczyło 
o w o c ó w  d o  je d z e n ia  przez cały rok
1 ż e b y ś m y  wiele je szcze  mog l i  s p rz e ­
d ać .  Za  d o b r y  owoc  zawsze  do b rz e  
p łacą,  a s a d  do b rz e  ro dz ący  d a je  duże  
d o c h o d y .  Wielkie s t ra ty  i ws tyd  przy­
nos i  n a m  krajowi  ro l n ic zemu ,  że c o ­
rocznie  s p r o w a d z a m y  o w o c ó w  z z a g r a ­
nicy za k i lkanaśc ie  mi l jonów złotych.  
P ien iądze  te  po wi nny  zos tać  w naszych

U s t ó p  Ch rys tu sa  o d ś p i e w a n o  p ieśń  
dz ięk czynną  i z łożono wieniec  ze zbóż, 
j a k o  s y m b o l  mi łowania . . .

Na  placu sz k o ln y m  przed  s ta rsz yzną  
przeszedł  k o r ow ód ,  pr zeds ta wia jąc y  c a ­
łoroczną  p ra cę  rolnika.  Po korowodzie  
młodz ież  na  czele ze s t a r o s t ą  d o ż y n k ó w  
i ka p e lą  pod esz ła  ze ś p i e w e m :  „przy­
no s i m y  p lo n ” ...

Kol. Macie jczak  S t e f an  — sekr e ta rz  
Koła Młodzieży w roli s ta ros ty  d o ż y n ­
ków przem ów i ł  o u ro d z a j a c h  te g o r o c z ­
nych ,  mi łowaniu ,  zgodzie  i t. p.

Młodzież o d ś p ie w a ła  jeszcze  j e d n ą  
p ie śń  żn iwną  i p r zo do wnica  kol.  Głu-  
c h ó w n a  T e o d o r a ,  złożyła wien iec  z ż y ­
c zen ia m i  go sp o d a rzo w i  p. Tomczykowi .  
Prz od ow ni ca  o t r zy m a ła  m e d a l ik  i c z e r ­
w o n e  jab łuszko .

Posypa ły  się znów przyśpiewki .  S t a ­
ros ta  d o ż y n k ó w  p o d s z e d ł  do  s ta rszyzny 
i wręczył  g o s p o d a rz o w i  b o c h e n  ch leba .

Po o d m ó w i e n i u  „Ojcze  n a s z ” , kra jąc  
ch l eb  na skibki  c z ę s t o w a n o  wszystkich .

Wśród  s ta rszyny  byli: p. wój t  Tuszko  
z rodz iną ,  p. se k re ta r z  M a s t e r n a k  z r o ­
dz iną ,  p.p.  Muszyccy,  p .p.  Dąbrowscy ,  
p. Kowalski,  p. L e w a n d o w s k a ,  p. Króli­
kowski ,  p. Rzeźniczek ,  p. C z u b a k  — 
soł tys wsi i wielu innych.

Po p o c z ę s t u n k u  g o s p o d a r z e ,  a znie- 
mi młodz ież ,  wziąwszy ko leżank i  i jak

kieszen iach ,  gdyż  t a k  k l imat  jak  i g l e ­
ba n a s z e g o  kraju,  n a d a ją  się na  p r o ­
d u k o w a n ie :  d o b r y c h  jab łek ,  g ruszek ,
śl iwek,  wiśni, k tó re  s p r o w a d z a m y  częs to  
z zagr an ic y .  P a m i ę t a j m y  więc o t e m  
i s a d ź m y  drze w ka  o w o c o w e .  Trzeba  tylko 
do  t e r e n u  d o b r a ć  o d p o w ie d n ie  ga tunk i  
i o d m i a n y  drzew,  by  p o t e m  dobrze  
rosły i owocowały .

Sadzić drzew ka  ty lko m ło de ,  d o b r z e  
w y ro śn ię t e  i rozwin ię te ,  zd rowe  i z d o ­
brze  p r o w a d z o n y c h  szkółek .  Ż e b y  nie 
poczynić  b łę dów  tak  w d o b o r z e  o d m i a n ,  
d r zew ek  ja k  i o d p o w i e d n i m  ich p o s a ­
dzeniu  na j lepie j  zwrócić się o wsze lką  
r a d ę  i p o m o c  do  in s t ru k to ra  og ro dn i  
ctwa.

Z i n s t r u k to re m  widzieć się m o ż n a  
w b iurze  O k r ę g o w e g o  Towa rzys t wa  
Organizac j i  i Kółek Rolniczych w R a ­
do m iu ,  S ienkiewicza  5.

IW. M alaw ski 
instruktor ogrodnictwa.

Uwagi o nawożeniu żyta
Plon żyta,  w y n o s z ą c y  21 q z ia rna  

i 53 q s ło m y  z ah,  po bi e ra  z g leby  63 
kg, azo tu,  57 kg t lenku  pot asu ,  32 kg 
kw asu  fo s for ow ego  i 15 kg w a p ń a .  Plon 
wyższy o d  p o d a n e g o  p o p r z e d n io ,  wy­
m a g a ć  będzie  obfi tszej  ilości sk ła dn ik ów 
p o k a r m o w y c h .  Ze w zg lędu  n a  to,  że 
p o d  żyto p rz e z n a c z a m y  zazwycza j  gleby 
s łabsze  i gor sze  s t ano w is ka ,  że n a w o ż e ­
nia o b o r n ik ie m  nie  s t o s u j e m y  zwykle 
z o b a w y  o o p ó ź n ie n ie  o d le żen ia  się r o ­
li, naw o ż e n ie  p o m o c n i c z e  żyta na bi e ra  
w chwili o b e c n e j  sp ec ja lne j  wagi,  zwłasz­
cza,  że w lata o s ta tn ie  s to so w a n ie  n a ­
w ozów  p o m o c n ic z y c h  było n a d e r  nikłe.

S k ła d n ik ie m  p o k a r m o w y m  najobf iciej  
p o b i e r a n y m  przez  żyto —  je s t  azot .  
O d g r y w a  o n  w a ż n ą  rolę przy rozkrze*

nie zaczną  se wywi jać „ m a z u r k a ” , że 
ino się m ig a ło  na  m u ra w ie .

W e so ło ść  w zm og ła  się jeszcze ,  j ak  
się rozpoczę ły śp iewy,  inscenizac je ,  t łu­
czenie  g a rn k a ,  wyścigi  w worku ,  a w 
końcu  zab a w a  ta n e c z n a .

D o c h ó d  z zab aw y  ze znaczk a  i za ­
w o d ó w  przez nac zon o na  powodzian .

Miła i po ży te czna  ta u roczys tość  
d ługo  p ozos ta n i e  w pamięc i  wszystkich,  
a w młodzieży wytwarzać  będz ie  zapa ł  d o  
dalszej  p racy  organizacyjne j  n a d  z d o b y ­
c ie m  le pszego  jutra.

f lby  d o b r z e  plonowało. . .

Z a K r z ó w .  W  d n iu  6 s ie rpnia  
b. r. Koło Młodzieży urządz iło  zna czek  
i za ba w ę t a n e c z n ą .  Osiągnięty 
d o c h ó d  w sumie 50 zf> 33
gr. Zarząd  Koła wpłaci ł  na rzecz p o ­
w odzian  d o  K o m u n a ln e j  Kasy O s z c z ę d ­
nośc i  w R a dom iu .  Na po d k re ś l e n i e  z a ­
s łu gu je  fakt,  że Koło zdobyło  sobie  
u z n a n ie  u mie jscowej  lud nośc i  za p o ­
ży tec zną  dz iała lność ,  j ak  również  nie 
szczędzi  pop a rc ia  w poc zy n an iach  Koła 
in te l igenc ja .  Z a b a w a  t a n e c z n a  u r o z m a ­
icana  p rzyśp ie w kam i  i s e r d e c z n y  n a ­
strój  bardz ie j  j eszcze zbrata ły  wszystkich  
uczes tn ików,  da j ąc  zadowolenie ,  a d o t ­
k n i ę ty m  n ie szcześc iem  powodzi  — p o ­
mo c.

wianiu się żyta,  co jak  w i a d o m o  o d b y ­
wa się g łów nie  w jesieni ,  a dalej  wpły ­
wa p o w ażn ie  na  w yt wor zeni e  się zawiąz 
ków przysz łych kłosów.  Z a t e m  nie dość  
jes t  og ran iczyć  się d o  naw o ż e n ia  p o s y ­
p o w e g o  na  wiosnę ,  l ecz trzeba po­
myśleć o dostatecznem zao­
patrzeniu iy ta  w azot już na 
jesieni. N aw o że n ia  a z o t e m  nie będzie  
w y m a g a ł o  żyto je d y n ie  wt ed y ,  jeśli p rzyj ­
dzie po  u d a n y c h  n a w o z a c h  z ie lonych 
( łubinie) .  W e  wszystkich innych w y p a d ­
kach  p rzeds ie w ne  n a w o ż e n ie  azo tow e 
bę dz ie  n a  m ie js c u ,  a n a jo d p o w ie d n ie j s z ą  
f o rm ą  je s t  azo tn iak ,  j a ko  nawóz  n a j l e ­
piej za t r zy m y w an y  przez g l ebę  i na j tu d-  
niej p o d le g a ją c y  w ymy ciu  z niej .  D aw ka  
a z ot n ia ku  wynosi :  po  zbo żach  o d  40 — 80 
kg.  na  ha ,  po o k o p o w y c h  lub w d ru g im  
roku  po  o b o rn ik u  o d  40 — 70 kg.  W y ­
bierać  na leży az o t n ia k  24 proc. ;  p o d a n e  
p o p r z e d n io  ilości pok ry ją  p rzedz im ow e  
z a p o t r z e b o w an ie  azo tu  u żyta,  p rzyczy­
nią się d o  le p sz e g o  rozkrzewienia  się 
zboża  i ułatwią m u  leps ze  p r z e z i m o w a ­
nie.

W os ta tn i ch  latach  cierpi  żyto częs to  
od gr un to w ców ;  na po lac h  nawiez ionych 
azo tn ia k i e m  szkodniki  t e  nie  wy s t ęp u ją  
ta k  czę s t o  i t a k  silnie,  gdyż zraża je 
z a pach  azo tn iaku .
' Nie na leży  z a p o m i n a ć  o zasi laniu 
żyta fos fo rem,  p r zycz yn ia jącem  się d o  
l eps zego  wype łn ie n ia  ziarna,  z a t e m  
przed  s i e w e m  t r zeba  d a ć  na ha  60 — 
100 kg. s u p e r t o m a s y n y  30 proc.  Przy 
duże j  zdolnośc i  żyta d o  p o b ie ran ia  p o ­
k a r m ó w  z g leby,  s u p e r t o m a s y n a  z o s ta ­
nie zna k o m ic ie  w yk orz ys ta na .

Przy zasi laniu żyta a z o t e m  i fos fo­
r e m ,  ce lowy będz ie  d o d a t e k  100 —  150 
kg.,  20 proc.  soli p o ta sow e j ;  na  zie­
m ia ch  lżejszych m o ż n a  posłużyć  się 
ka in i tem,  d a ją c  go  na  ha  2 0 0 — 300 kg.



Naw oż eni e  fo s forowe i p o t a s o w e  
pokry je  całe z a po t r zebo w an ie  rośiiny, 
a w y m i e n i o n a  p o p rz e d n io  d a w k a  azot- 
n iaku ,  wysta rczy  do  zaopa t r zen ia  żyta 
w azot  na  o k re s  je s i en n y ,  t ak,  że na  
w iosnę  zajść m o ż e  po t r zeba  p o s y p a n e g o  
n awiez ien ia  sa le t r zak iem  lub sa le t rą  
w a p n io w ą  w ilości o d  80 — 120 kg.  na 
ha ,  za leżn ie  od  tego ,  j ak  żyto przezi­
m u je .  Adam  Skiba.

Potrzeba 
jesiennego nawożenia
ozimin azotem

Odżywianie  się roślin u p ra w n y c h  nie 
zależy wcale  od  złej lub do br e )  kon -  
j uk tur u ,  lecz od ilości sk ła dni kó w p o ­
k a r m o w y c h  zawar tych  w glebie.  Jm 
g le ba  b oga t sz a  w p o k a r m y ,  czy to z 
na tur y ,  czy też  z p o w o d u  o d p o w i e d ­
n ie go  nawiez ien ia  jej ,  t e m  p o m y ś ln ie j ­
sz e  w arunki  dla rozwoju roślin — a w 
pa rze  z t e m  — większy plon i d o c h ó d .

W i a d o m o  k a ż a e m u ,  że azo t  o d g r y ­
wa do n io s łą  rolę przy wzroście  i k rze­
wieniu się zbóż .  Bez  azo tu  nie p o s u ­
nie się wzros t  żyta czy pszenicy  ani
0 c e n t y m e t r  napr zód ,  rozkrzewienie  
będz ie  s łabe ,  l iście wąskie  i b l ado  z ie ­
lone .  W p o d o b n y c h  w a r u n k a c h  t r u d ­
no  marzyć  o przyzwoi tym p lonie,  bo 
liść je s t  przecież  f a b ry k ą  mączki ,  m a ­
g a z y n o w a n e j  n a s t ę p n i e  w ziarnie.

P a m i ę t a ć  również  t rzeba ,  że w k ró t ­
kim czasie  po  w sch o d ach ,  zaczyna  się 
tworzyć  związek  przyszłego kłosa .  Jeś l i  
rośl ina nie o d czu w a  g ło du  azo tu,  z a ­
wiązek  t e n  będz ie  większy ,  t ak,  źe j e ś ­
li azo tu  późnie j  nie b r ak n ie  — kłos 
będz ie  długi  i na leżyc ie wy pełn iony .  
S tą d  w n io se k ,  że n a w o ż e n ie  azo tow e 
p o w i n n o  być uw zg lę dn io ne  już  w o k r e ­
sie pr zed s i ew n y m ,  a n ie tylko w o k r e ­
sie w i o s e n n y m ,  jak  to się czę s to kro ć  
dzieje.

Oz im iny  s k ą p o  z a o p a t r z o n e  w azot  
na  jes ieni  Krzewią się s łabo ,  nie w yt w a­
rzają d o ś ć  dług ich  zawiązków przysz łe ­
go  kłosa i nie d o ś ć  si lne w sc h o d z ą  w 
z imę,  dzięki  c z e m u  są  wrażl iwsze na  
w ym arz an ie .  Naw ożen ie  w io s e n n e  a z o ­
t e m  tylko częśc iowo wy ró w n u je  p o p e ł ­
n io n e  w jes ien i  b łędy i nie d a je  p e ł n e ­
go  f i n a n so w e g o  zysku .  Pod wyższa  o n o  
b o w i e m  sp rzę t  s łom y,  przyczynia  się do  
lepszeg o  wype łn ien ia  z ia rna  m ączką ,  
ale nie wydłuża wcale  kłosa i nie p o ­
większa  w n i m  liczby z ia ren.

S tą d  wn io sek ,  że oz iminy  po w in ny  
m ie ć  d o  dyspozyc j i  azo t  o d  chwili sk ie ł ­
ko wani a .  Jeś l i  pszenica  lub żyto nie 
przyc ho dz ą  po  ob o rn ik u ,  po n aw ozach  
z ie lonych  lub  po  d o b r z e  u d a ły ch  rośli­
n a c h  m o t y lk o w y c h ,  nie  po zos ta je  nic 
in n e g o ,  j a k  za s to so wani e  n a w o ż e n ia  
p o m o c n i c z e g o .

O b a w a  o zp łó kan ie  na wozu a z o ­
t o w e g o  z g le by  zm a le je  o g r o m n i e ,  j e ś ­
li z a s t o s u j e m y  właśc iwą fo rm ę ,  t j. azot-  
n iak  24 proc. ;  na w óz  ten  jes t  b o w ie m  
d o ś ć  d o b r z e  za t r zym yw any  przez g leb ę
1 nie u lega  łatwo wymyciu .  D aw ka  
a zot n i a k u  wyniesie  przy życie ok.  60 
kg.  n a  ha .  a przy pszenicy ,  j a k o  b a r ­
dziej  w y m a g a j ą c e j ,  d o  80 kg. I lość ta 
pok ry j e  za p o t r zeb o w an ie  prz edz im ow e  
a z o tn i a k  zaś  rozsiać na leży  na  3 — 10 
dni  p rzed  s i e w e m  z ia rna .

RZECZY CIEKAW E i POŻYTECZNE
Kiedy nastąpiłby —  potop Począleh pończoch

G d y b y ś m y  rozprowadzil i  w o d ę  o c e a ­
nów,  s ta wów i rzek,  z n a jd u jącą  się na  
całej  kuli z iemskiej ,  tylko t a m ,  gdzie 
jest  dziś w idoczna  ziemia,  to nas tąp i łby  
prawdziwy p o to p ,  gdyż 2i emia  i os ied la  
ludzkie zos ta łyby  za la ne  50-me t row ej  
wysokośc i  wa rs tw ą  wody.

Jak jedzono 
w dawnych czasach

J a k  p o d a ją  kroniki ,  na  wese lu  zie­
m iani na  hr. Fel iksa P o t o c k ie g o  w r. 
1781 z je dzon o (w ciągu  j e d n e g o  dnia)  
69 wołów,  300  cieląt ,  500 ba ra nów ,  6000 
ka p ło nó w,  8000 kur,  3000 kurcząt ,  1500 
indyków,  500 gęsi .  30 wieprzów, 300 za­
jęcy,  55 sa rn ,  4 dziki, 200 ja rząbków,  
1000 kuropa tw ,  100 dzikich gęsi,  800 
kaczek ,  3000  rozmai te j  zwierzyny ,  100 
połci s łoniny,  300 k o p  jaj, 74 faski m a ­
sła, 60 s z yn ek  i wiele innych  s m a k o ł y ­
ków.  D o s a d n y  przykład s ta ropolskie j

Kiedy znowu nie będzie 
pełni Księżyca

O d  czasu s tw orzenia  świa ta  raz  tyl­
ko się zdarzyło,  że w c iągu  mies iąca  nie 
było an i  razu pełni  księżyca;  s tało się 
to w lutym r. 1866. S tycz eń  zato miał 
w tedy  dw a razy pełnię.  A s t r o n o m o w i e  
obliczyli,  że p o d o b n y  w y p a d e k  zdarzy 
się d opi e ro  za 2.500.000 lat. —  Ale kto 
z nas  dożyje ?

Śledź nie będzie żył  
w niewoli

Nie j a k a ś  osobl iwa  ryba,  lecz p o ­
spol ity ś ledź jes t  t a k  de l ik a tny  że nie 
da je  się an i  przewieść ,  ani  p zzecho wać  
w akwar jach :  u t ra ta  kilku łu s e k  p o w o ­
d u je  je g o  śm ie rć .  Ze zwierząt  s sących ,  
ży jących  w morz u ,  na j t rudn ie j  j e s t  u- 
t r y m a ć  przy życiu wieloryba .  Bieucha  
także  nie m o ż e  żyć w niewoli.

Kiedy człowiek lest w yższy
rano czy wieczór?

Człowiek je s t  wyższy r a n o  niż wie ­
c z o r e m ,  gdyż  po  kilku go d z in a c h  p o ­
s tawy p ionowej ,  dw adzieśc ia  czte ry c zą ­
s tek,  s k ła da ją cyc h  ko ść  p a c ie r z o w ą  
os ia da  j e d n e  na  drugich ;  d o p i e r o  p o d ­
czas  s n u  odzy sk u ją  o n e  n a t u r a l n e  s w o ­
je  po łożenie .

Potęga ciepła —  słońca
Ilość w o d y  paru j ące j ,  s k u t e k  d z i a ­

łania  s łońca ,  wynos i  w przybl iżeniu
37.000,000,000 to n n  na  m in u tę .  Chcąc  
sz tucznie  wytworzyć  ta k ą  ilość pary,  
t rzebaby  zużyć 12,000.000.000.000.000 
(12 kwadry l jo nów)  to n n  wę g la  na  s e ­
k u n d ę .  To d a je  c h yb a  w yo bra żeni e  
o p o t ę d z e  s łońca .

Po ń czo ch y  zaczę to  nos ić  w 14 wieku  
w B ur gu nd j i  (Franc ja ) .  Każda  z p o ń ­
czoch  była p o d o b n o  i n n e g o  koloru .  
N o s z o n o  p o ń c z o c h y  ps t r oka t e ,  b a rw ne ,  
z ie lone ,  c z e r w o n e  i t. d.

Powietrze
balsam ujące zw łoki

Powie trze w p odz ie m ia ch  ka te dr y  w 
Bremi e  (N iem cy)  je s t  t ak  pr z e sy c o n e  
o łow iem,  że z n a jd u ją c e  się t a m  zwłoki 
od  400 lat nie uległy zepsu c iu  bez 
ba ls a m o w a n ia .

H 11 PI D R
Acb, te panie

— Co to znaczy ,  Kasiu —  mówi  
pani  d o  pok o jó wk i  — o d  godz iny  już 
sp a c e r u j e  przed  n a s z e m i  o k n a m i  jakiś 
ułan.

—  1 pan i  do p ie ro  te raz  mów i  mi  
o tem?!l  — ob u rza  się Kasia.

Styl telegraficzny
Hand la rz  bydła wysyła  d o  żony 

n a s t ę p u j ą c ą  de p e s z ę :  „Przy jadę  ju t o
poc iąg  wieczorowy nie zab ie ra  b y d l ą t ”

O f i a r a
J e s t  p iek ie lne  z imno.
D wóch włó częgów stoi m a r z n ą c  na 

rogu  ulicy.
—  J e s t e m  ofiarą s ą d ó w  — mówi  

j e d e n  z nich.
—  Ty ja k im  s p o s o b e m ?
— A no  uwolnili  m n i e  — przy takiej  

psiej  po godzi e .

SEJMIKU m o n o  i S-ki
Sp. s  ogr.  odpow .

Radom, Żeromskiego 46
T e l e f o n  3 4 - 4 0 .

WTKONTWUJĄ.
ROBOTY I L U S T R A C Y J N E ,  
DZIEŁA, KSIĘGI, C E N N I K I ,  
BLANKIETY, KOPERTY, ZAPRO­
SZENIA, B I L E T Y  WIZYTOWE. 
REKLAMY,|AFISZE, KLEPSYDRY, 
BLOKI DO GRY W B R I D G'E,

— oraz — 
wszelkie roboty w zakres
drukarstwa wchodzące. 

P O S I A D A J Ą  
NA SKŁADZIE:

W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U  
D R U K I

DLA ZARZĄDÓW GMINNYCH.

C#nr K onkurencyjna. 
W ykonani* aolidn*



K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y

Sierpień
(ma dni 31)

W Bartłom ieja  apostoła  —
— sta ry  bociek w drogą wola

19 niedziela—13 po Ziel. św.—Ludwikach, Julji
20 poniedziałek — Bernarda ap.
21 wtorek — Joanny — Franciszki
22 środa — Tymoteusza
23 czwartek — Filipa Ben. — Zachausza
24 piątek — Bartłomieja apost.
25 sobota — Ludwika Kr. Franc.

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A
Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

19 4 g. 24 m. 18g.55m. 8 g. 17 m. 22 g. 35m.
10 4 .  25 . 18 „52 . 3 . 26 , 22 . 48 .
11 4 .  27 . 18. 50 .. 10„ 35 . 23 . 01 „
12 4 . 29 . 18 „48 „ 11 . 46 „ 23 15 „
13 4 . 30 . 18 . 49 „ 12 .. 59 „ 23 „ 31 „
14 4 .  32 . 18 ,44  . 14, 17 . 23 . 50 „
15 4 „ 34 , 18 . 41 . 15„ 38 „ T» *

Pełnia księżyca dnia 24 o godz. 20 min. 37.

** *

2 RADOMSKIEGO 

Wyttaz Kwot wpłaconych  
do Komunalnej Kasy Oszczędności 
pow. Radomskiego w Radomiu
n a  r - K  P o w i a t o w e g o  K o m i t e t u  
O f i a r o m  P o w o d z i  w  c z a s i e  o d  d n i a  

jjk 2 3  d o  2 8  l i p c a  1 0 8 ^  r .

Zarząd  g m .  Przy tyk  zl. 100, O s a d a  
Przytyk  zł. 50, Kasa G m i n n a  g m .  Przy­
tyk zł. 15, Kasa im. S te f czyka  w Przy ­
tyku  zł. 15, Koło L .M K .  w Przytyku 
zł. 25, G m i n n y  Ko mite t  B.B.W.R w 
Przytyku zł. 10, Straż P oż a rna  w Przy­
tyku  zł. 10, Zarząd  gm.  Za les ice  zł. 50, 
Z arząd  g m .  R ad zan ó w  zł. 50, Zarząd  
g m .  Wieniawa zł. 50, Z a rząd  g m .  P o ­
tw oró w zł. 100, Zarząd  gm .  Skaryszów 
zł. 50, Zarząd  gm.  Zakrzów zł. 50, Z a ­
rząd g m .  W ie lo gó ra  zł. 50, Z arząd  gm .  
J e d l i ń s k  zł. 50, Kasa Pożyczk.  Oszcz.  
w J e d l i ń s k u  zł. 20, Zarząd  g m .  Bia ło­
brzegi  zł. 40, Magist ra t  m. W y ś m i e r z y ­
ce  zt. 25, Zarząd  g m .  Kuczki zł. 50, 
Z arząd  gm .  S t ro mi ec  zł. 50, Zarzad g m .  
Kozłów zł. 25, Kasa Pożyczk.  Oszcz.  
w Kozłowie zł. 10, Zarząd  gm .  Gzowice  
zł. 25. P C.K. od  Koła Młodz.  w Skary-  
szowie zł. 61.23, I Oddz .  Szkoły powsz . 
w Pio t rowicach  zł. 14, Zarząd g m .  
O ro n sk  zł. 50, Zarząd gm .  Wierzbica  
zł. 25, Z arząd  gm .  Błotnica  zł. 50, Z a ­
rząd g m .  R ogó w zł. 100, Zarząd gm .  
G ąb a rzó w  zł. 50, Z arząd  gm.  R a d o m  
zł. 25, P a n  J a n  Paszkowski  zł. 2, Zarząd 
gm.  W o la n ó w  zł. 50, Zarząd  gm.  W i e ­
logóra zł. 55, L.M. i K. w Bardz ica ch  
zł. 5, Gm .  Kom.  P o m o c .  Powodz .  w J e ­
dl ińsku  zł. 40, W ój to s t w o  g m .  R a d o m  
zt. 16.20, Wieś  Zakowice  gm.  Kowala 
52.10, K o m u n a l n a  Kasa O s z c z ą d n . w  R a ­
d o m i u  zł. 100, Wydział  Powia towy pow. 
R a d o m .  zł. 500, Pani  Mar ja  Winkle r  
*ł- 10, Pracownicy  K o m u n a ln e j  Kasy 
Osz czędn ośc i  pow. R a d o m s k i e g o  w Ra­
d o m i u  zł. 46.32,  Wieś Kol. W a c y n  gm.  
R a d o m  zł. 8.50, Wieś J a n is z ó w  gm .  R a ­
d o m  zł. 27.11, Kol. P r ą d o c i n e k  g m .  R a ­

d o m  zł. 7.32, W ieś  S tara  Wola  gm .  Ra­
d o m  zł. 22.80, W a c y n  g m .  R a d o m  zł. 
14.05, Rajec  Sz lachecki  gm.  R a d o m  zł. 
28.15, Zarząd  gm .  Gzowice  zł. 131.48, 
W ie ś  Dłu go jów  zł. 32, Wieś  Kaptur  gm .  
R a d o m  zł. 17.90, W ieś  Krzemień  i Hut a  
g m .  R s d o m  zł. 13, W ieś  J ó z e f ó w  gm .  
R a d o m  zł. 9 20, Wieś  Mleczna gm .  R a ­
d o m  zł. 6.50, Wsie:  Sa d k ó w ,  Natol in 
i Po lesie g m .  R a d o m  zł. 27.82,  Z e b r a n e  
w gm.  Kozłów zł. 110, Wieś  Z a c h ę ta  
g m .  Przytyk zł. 32 15, Przytyk zł. 76.76, 
Wieś P o d g a je k  gm .  Przytyk zł. 23.20, 
Zw. S t rzeleck i  w Kaszowie zł. 18.23, 
W ie ś  Gzowice  gm .  Gzowice  zł. 20.20.

ZwiązeK Cechów Chrześćjańs&ich 
w aficji dla powodzian

J a k  sią d o w i a d u j e m y  przed  kilku 
d ni am i  na  te ren ie  rzemios ła  chrześc i ­
ja ńs k ie go  w R a d o m iu  powst a ł  Komite t  
P o m o c y  dla Pow odzian  w o s o b a c h  p.p.  
p rezesów :  P io t r o w sk ie g o  Michała,  Oj- 
r ow sk ie go  S ta n is ława i Ba lcera  Edw arda .

P ie rwszą  cz y n n o śc i ą  k o m i t e tu  było 
roz dan ie  list sk ł adkow ych d o  wszystkich 
c echów,  c e l e m  j a k n a j i n te n s y w n ie js z e g o  
zb ie ran ia  sk ładek .

Obniżenie stopy procentowej  
od pożyczek w H.B.O. w Kadomiu

K o m u n a ln a  Kasa  O s zczędn oś c i  p o ­
wiatu r a d o m s k i e g o  w Radomiu ,  p o s t a ­
nowiła obniżyć  z d n i e m  9 s ie rpnia  r. b. 
s t o p ę  p r o c e n t o w ą  o dl pożycieS
0 pół  proc. ,  t. j. z 9 i pół  na  9 proc.

Obchód „Święta StrzeIecKiego“ 
w dniu 5 sierpnia b. r. 
na terenie 2-ej Komp. w Błotnicy

Na mi e jsc e  zbiórki  we  wsi Gózd  o 
godz .  20-ej przybyły pododdz ia ły  Zw. 
S t rze l eck ie go ,  d e le g a c je  O c h o t n . .  Straży 
Pożarn .  o raz  lu d n o ś ć  ze wsi Zdżary,  
Gózd  i Wola Gozd owsk a .  Cl fotmowany 
p o c h ó d  wyruszył  n a  plac,  na  k tó ry m  
p r z y g o t o w a n y  został  sy mb ol iczn y  s tos  
ogniskowy.

Oddzia ły  zwar te  zajęły d w a  boki  
czw o ro b o k u ,  n a s t ę p n y  de l e g a c ie  o r g a ­
nizacyj,  p o c z e m  licznie z g r o m a d z o n a  
lu d n o ś ć  oko l icznych  wiosek.

Ra po r t  o d  K o m e n d a n t a  2-ej k o m p .  
o d e b r a ł  p r ezes  Z. S. ob .  Piet rzyk S t a ­
nisław, k tóry w słowie w s t ę p n y m  wy­
jaśni ł  z e b r a n y m  cel dz is ie j szego  z e b r a ­
nia sie i pa len ia  s tosu ,  p o c z e m  n a s t ą ­
pił ak t  z a p a le n ia  og n is ka ,  k tó  e g o  d o ­
ko na ł  wój t  g m i n y ,  J a n  Goździk.

N a s tę p n ie  . o d c z y ta n y  zos ta ł  h i s to­
ryczny rozkaz  1 K o m e n d a n t a  J ó z e f a  
P i ł sudskiego  d o  K o m pan j i  Kadrowej
1 rozkaz  o b e c n e g o  K o m e n d a n t a  Głó w­
n e g o  Z. S. p o c z e m  od by ł  sie ape l  
poległych.

Okol icznośc iowe p rzem ó w ie n ie  w y ­
głosił ob.  Radzis ław Chosia,  który w 
krótkich,  a p ięknych  s łowach  s c h a r a ­
k te ryzował  czyn,  d o k o n a n y  przez  P i e r ­
wszą  K adr ow ą .  Po p rz e m ó w ie n iu  n a s t ą ­
piło uro czys t e  ś lu b o w a n ie  wszystkich 
o b e c n y c h  wierne j  s łużby Ojczyźnie..

U roczys tość  za k o ń c z o n o  o k rzyka m i  
na  cześć  Rz eczypospol i te j ,  P. Prezy­

d e n t a  R. P. i Marsza lka  Józefa  Piłsu­
ds k ie go ,  o raz o d ś p i e w a n i e m  h y m n u  
N a r o d o w e g o  i „Hej  st rzelcy w r a z ”.

Ze wsi Kowala Stępociny
o t r z y m u j e m y  w i a d o m o ś ć ,  że we wszy­
stkich g r o m a d a c h  tu te j sze j  g m in y  prze ­
p r o w a d z o n o  uchwały  w sp raw ie  zbiórki  
n a  powo dzia n .  W y n i k i e m  tych uchwał  
było d o b r o w o l n e  o p o d a t k o w a n i e  sie 
lu d n o śc i  g m in y  na  rzecz po wodz ian  od 
1 do  3 kg. żyta z je d n e j  morgi .

W  g r o m a d a c h  D ą b ró w k a  W a r s z a ­
w ska  i Żakowice  ze wzglądu  na  loka lne 
w arun k i  zo rg a n iz o w a n o  oddzia ł  Komi­
te tu  G m i n n e g o .

D oty chczas  z e b ra n o  8000 kg. żyta 
i 90 zł. 35 gr. w go tó w ce .

Największą  of ia rność  wykazal i :  wła­
ściciel  m a j ą t k u  Kowala  S tą p o c in a  p. 
A le k s a n d e r  Walewski ,  k tóry  of ia rował 
14 m e t r ó w  zboża  i właściciel  m a i ą t k u  
Krychnowice  p. W a c ła w  Ekiert  o f ia ro­
wu ją c  10 m e t r ó w  żyta,  to też Komi te -  
G m in n y  p ra g n ie  złożyć im za p o ś r e d ­
n ic tw em  „Głosu  W s i” s e r d e c z n e  pot  
dz iękow an ie .

5Ee SKaryszowa. S t a r a n i e m  
P o do ddz ia łu  Związku  S t rz e l eck i ego  S k a ­
ryszów w dniu  28.VI1 b. r. w m i e j s c o ­
wej remiz ie  s trażackiej  o d b y ła  sie za­
baw a  ta n e c z n a ,  z które j u z y s k a n o  60 zł. 
48 gr., z czego  p rzezn acz o n o  50 proc.  
na  z a k u p  k o s t j u m ó w  sp o r to w y ch  dla 
tu te j sze j  d r użyn y  i 50 proc .  na  p o w o ­
dzian.

Komite towi ,  a w szczególnośc i  Da­
niom:  p. Marji  Na chyło wej ,  Marji D o ­
mańskie j ,  p. J a n i n i e  Pajdz inskie j ,  p. 
W a n d z ie  Wi lanowiczównie ,  p. J a d w i d z e  
Podryga lsk ie j ,  p. Włodzimierzowi  Poło- 
szynowiczowi  za pra ce  po ło żo n ą  przy 
organ izow an iu  zabawy oraz  wszys tkim 
ty m ,  którzy m a te r j a ln ie  przyczynil i  sie 
d o  popa rc ia  n a s  w uz y sk an iu  d o c h o d u ,  
s k ł a d a m  w imieniu  tu t e j sz ego  P o d o d ­
działu s e r d e c z n e  po d z ię k o w an ie .

K o m e n d a n t :  L. Paczyński.

W dniu  15 VII b. r. na s ta d jo ni e  
s p o r t o w y m  w Sk a ry sz ow ie ,  odbyły  sie 
rozgrywki tow arzyskie  w s i a tk ó w k ą  i 
ko sz yków ką ,  mi ądzy  d r u ż y n a m i :  S t rze­
lec Sk arys zó w —  O. M. P. III o gn is ko  
R a d o m .

Rozgrywki  z a k o ń c z o n o  z wynik iem:  
s ia tk ów ką  2:1 dla O M.P.,  k o s zyk ów ką  
14:10 dla O.M.P.

N aogó ł  gra  stała na  dość  wy so k im  
poziomie.

Młoda  i a m b i t n a  dr u ż y n a  Z. S. S k a ­
ryszów pracowała  n a  bo isku  szczerze 
i of iarnie,  czego  d o w o d e m  jest  s t o s u n ­
kow o d o b r y  wynik z tak  si lną d r u ż y n ą  
O M.P. jak i oklaski  publ iczności  n a ­
g r adz a ją ce j  w ten  s p o s ó b  mło dyc h  
sp o r to w c ó w .

Mimo  n iesprzy ja jące j  p o g o d y  za in te ­
re so w an ie  zaw o d am i  w śró d  mie jscowej  
lud noś c i  d o ś ć  duże .

Po u k ończen iu  z a w o d ó w  gości  p o ­
d e j m o w a n o  w s p ó ln y m  o b i a d e m ,  urzą­
d z o n y m  przez K-dą ko mp . ,  przy w y d a t ­
ne j  p o m o c y  pań:  p. W a n d y  Wilanowi- 
czówny,  p. Jadwigi  Podryga lsk ie j ,  p. 
Marji Wolskie j ,  p. J a n i n y  Kądzierówny.

Strze lec .



Loterja strażacfta w  W olanowie
W dniu  29.VI odby ła  sie; u n as  lo­

te r ja ,  s t a r a n i e m  i na ce le  S traży Poż.  
Do zbiórki  f an t ów  s p o r z ą d z o n o  10 list, 
na  k tó re  up o w a ż n ie n i  s t rażacy  zbierali 
o f ia ro w y w a n e  rzeczy,  t e  zaś za p o k w i ­
t o w a n i e m  p r z y j m o w a n e  były przez wy ­
z n a c z o n e g o  cz łonka  kom i t e tu .  Zdarzy ło  
sią,  że of ia ro w ano  bezw ar tośc io w e  
p rzedm io ty .  Czy na leża ło  nie przyjąć,  
czy też  d a r o w a n e m u  koniowi  w zęby  
nie z a g lą d a ć?  J a k i e k o l w i e k  p o b u d k i  
o f ia roda w cą  k ie rowałyby,  nie należy 
bezw ar tośc io wy ch  ofiar  p rzy jmować ,  
gdy ż  m im o,  że są o n e  d o b r o w o ln e ,  są 
r ó w n o c z e ś n ie  jak o b y  zapła tą  za t r udy  
przez St raż p o n o s z o n e ,  d o  której  to 
zap ła ty  p o c z u w a ć  sią win ien  każdy.

Z e b r a n e  ja jka  zos ta ły sp ien iężo ne ,  
za co  k u p io n o  w R a d o m iu  ró ż n e  fanty.  
W a ż n ą  je s t  rzeczą  co sie ku pu je .  
Pr zedm io ty  te winny być nie ty lko tanie,  
a le  i o d p o w i e d n i o  p oży teczne ,  a broń 
B o że  o t reści  źle wyc ho w uj ące j .

Na  p lacu  us t aw io n o  5 stol ików,  na 
k a ż d y m  j e d n ą  s e tk ą  f an t ów  wraz ze 
s p i s e m  tej setki ,  dla łatwiej szego  o d ­
sz u k a n ia  fan tu.  Los  sk ł ada ł  sią z dwu 
cząści  o ty m  s a m y m  n u m e r z e ;  j e d n ą  
po łó w k ą  o d d z i e r a n o  ce le m  o d sz uk an ia  
fan tu ,  d r u g ą  za t rz ym yw a ł  szczęśl iwy 
gracz,  aż d o  o l r z y m a n ia  go.  W ten  
s p o s ó b  nie było tak  n i e p rz y je m n y c h  
p o m y łe k .

L iczb o w an ie m  i w y d a w a n i e m  f a n ­
tó w  za jm o w a ła  sią d ru żyn a  ha rc er sk a ,  
s p r z e d a w a n i e m  losów s a m  zarząd  
St raży.  S p r z e d a n o  464 losy po  30 gr., 
p u s t y c h  nie było.  P oz os t a łych  k i lk ana­
śc ie  f an t ów  zarząd  S traży s pr zeda ł  za ­
p e w n e  z woln e j  ręki.

F ron t  leterj i  był oz do bi ony ,  rzuca jąc  
s ią w oczy,  dla z a c h ę ce n ia  grał  g r a m o ­
fon,  również ,  choć  kró tk o ,  zagra ła  pa- 
raf jalna  ork ies tra .

Ciekawi j e s t e ś m y ,  ja k  zo rg a n iz o w a ­
no  loter je  gdz ie indziej ,  np.  w O r o ń s k u ?

Gminniak.

Wielkie Święto Strzelectiie  
w  Zakrzowie

W 20-tą rocznicą  w y m a r s z u  1 S t r ze ­
leckiej  K om p a n j i  Kadrowej ,  w dniu  5 
s ie rpnia  1934 r. Zakrz ów obchodzi ł  t en  
dz ień  bardz o  uroczyście.

O godz .  20-ej z p lacu  Szk o ln ego  
wyruszyła  5 k o m p .  Z. S trze leck iego ,  
a za nią u fo rm o w a ł  sie p o c h ó d  z Ko­
m i t e t e m  O b y w a t e l k i m  O b c h o d u ,  Za rz ą ­
d e m  Z. S na  czele,  o r az  m i e s z k a ń c a m i  
wsi Zakrzów i najbl iższych okol icznych  
wiosek .

Po przybyciu  na  wz górze  poza wiąś  
Zakrzów,  K o m p a n i j n y  Z. S. ob.  por.  
rez. Goce l  S ta n is ta w  ustawi! O r g a n i z a ­
cją  i l u d n o ś ć  c z w o ro b o k ie m  do  O g n i ­
ska ,  p o c z e m  złożył r apor t  ob.  p r e z e s o ­
wi Z.S. K. Kieterowiczowi ,  t reści  n a s t ę ­
pującej :  „ O b y w a te lu  Prezesie!  W 20-tą 
rocznicą  w y m a rs z u  1-ej St rze leckiej  
Kompan j i  Kadrcwej  d o  walki  o W o l ­
ność  Polski,  m e ld u ję  pos łusznie  O d ­
działy St rze leckie  g o t o w e  d o  uczczenia  
pa m ię c i  b o h a t e r ó w  walk o n i e p o d l e ­
g łość".

Po przy jęc iu  ra po r tu  i d o k o n a n i u  
p rzeg lą d u  Odd zia łów  Strze leck ich  i O.

S. Poża rną j  z Za kr zowa ,  z nó w  padła  
k o m e n d a  „b a c z n o ś ć " ,  „p re zen tu j  b roń"  
i w ted y  ob.  Prezes  zapali ł  p r z y g o t o w a ­
ny s to s  drzewa,  a pocze t  f lagowy 
wzniósł  f lagę s t rze lec ką  na  m a s z t  20 
m. wysokośc i .  W czasie  p o d n o s z e n ia  
flagi O .S .P  od śp ie w a ła  1-szą zwrotkę  
„Hej  Strzelcy wrazi* — B ez p o śr e d n io  
po  wciągnięciu  flagi, K o m e n d a n t  Z. S. 
odczyta ł  rozkaz  1-go K o m e n d a n t a  J ó ­
zefa P i ł sudskiego  do Kompa nj i  K ad ro­
wej,  o raz  rozkaz  o b e c n e g o  K o m e n d a n t a  
G łó w n e g o  Z. Strzel. ,  p o c z e m  wezwał 
po ległych  S tze lców I ej  k o m p .  K adr o ­
wej i mi e j scow ych  b o ha te rów  d o  ape lu.  
Pada ły  nazwiska  Wie rnych  S y n ó w  O j ­
czyzny,  a wszyscy  odpowiad a l i  ch ó ra l ­
nie „poległ  na  p o l u ” . Po ape lu  po le g ­
łych,  K o m e n d a u t  zarządził  1 o m i n u t o ­
we milczenie .

Do  wzruszone j  t ą  u roczys tą  chwilą 
licznie z e b ra n e j  ludnośc i  wygłosi ł  p ięk ne  
wzru sza j ące  p r z e m ó w ie n ie  ob.  Kietero- 
wicz na  t e m a t  znac zen ia  dn i a  6 go 
s ie rpnia  dla Polaków.  W przem ówie n iu  
S w e m  m ó w c a  wskaza ł  na  mł odych  
St rzelców,  ja k o  na  tą  w y b r a n ą  część 
sp oł ecz eńs tw a polsk iego ,  k tóra  wywodzi  
od  po k o le n ia  za p is a n e g o  krwią w walce 
o n ie pod le g ł ość  Polski,  po d  wo dzą  Ko ­
m e n d a n t a  Pi ł sudskiego.  W k o ńc u  p r z e ­
mó wieni a  m ó w c a  wezwał  wszys tk ich 
do re j  woli Po laków,  d o  u r oc zy s te go  
ś lu b o w a n ia  na  wierną  s łużbą  Pańs twa,  
a po ty m  wezwaniu  ob .  Goce l  odczyta ł  
wolno  i u roczyśc ie  te k s t  ś l ubo wa nia ,  
który wszyscy chóra ln ie  powtarzal i .

Po wznies ien iu  t r z e c h k r o tn y ch  en tu  
z jas tycznych  okr zyk ów na  cześć :  N a j j a ­
śnie jszej  Rzeczpos po l i t e j  Polski,  Je j  
Odnowic ie low i  Marsza łka  J ó z e f a  P i ł sud­
sk ie go  i Pa n a  Pr e z y d e n ta  Ig nacego  
Mo śc ick iego ,  Org an iz ac je  od śp iewa ły  
„1-szą B r y g a d ę ”, p o c z e m  o d m a s z e r o w a ł y  
d o  miejsc  pos to ju ,  zaś  cywi lna ludn ość  
w sk u p ie n iu  rozeszła sią do  swych d o ­
mó w.

Uczestnik.

Z KOZIENICKIEGO

W Kozienicach j ak  już d o n o ­
si l iśmy, pows ta ł  j eszcze  w dniu 28 lipca 
Komi te t  P o m o c y  O f i a ro m  Powodzi  na 
k t ó r e g o  czele s t anę ło  w y b r a n e  pr ezy­
d j u m  w składzie:  p rzew od ni czący  — s t a ­
ros ta  Czes ław Kowalski ,  z a s t ę p c a  p r z e ­
w o d n ic z ą c eg o  — J ó z e f  Dobrowolski ,  
ska rb ui k  — Stanis ław Firkowski,  s e k r e ­
tarz —  f l d a m  Nowak,  cz łonkowie :  Mi­
cha ł  J a n e c z e k ,  Major Kozar - S łobudzki ,  
i Wojc ie ch  Hayde l .

P re z y d ju m  to  powoła ło 3 Komisje:
1) o r g a n iz a c y jn o  - f in ans ow ą  — z pr ze ­
wo d n iczący m  p. Z y g m u n t e m  P o m a ra ń -  
sk im,  2) apr o w iz a c y jn ą  — z J ó z e f e m  
Kołodz iejk iem,  3) rozdzielczą — z Mi­
ch a ł e m  J a n e c z k i e m  na  czele.  Do sekcj i  
rozdzielczej  m a ją c e j  na  celu rozdz ie lać 
z a p o m o g i  p o w o d z i a n o m  powia tu  kozie-  
n ick iego  w yb ra no :  pp.  T a d e u s z a  C za ­
p l ińsk iego ,  J a n a  Wac ho wic za  i S ta n i ­
s ława Gaździńsk iego .

Do Komisj i  Rewizyjnej  wybrani  z o ­
stal i  pp.  T e o d o r  Pakosiński ,  Mar jan  
Tru i J a n  Sokalski .

Na p o s i edzen iu  us ta lo no ,  iż:
1) Zbiórki  o d b y w a ć  sią m a j ą  w n a ­

turze  i w gotó wce ,
2) Zbiórki  o d b y w a ć  sią m u s z ą  na  

listy z a ś w ia dczon e  przez pp.  B u r m i ­
s t rzów i Wój tó w,  — o s t r z e g a m ,  że zo­
stały w y d a n e  Policji za rządzenia ,  aby  
oso b y  zb i e ra ją ce  ofiary bez up o w a ż n ie ń  
i bez  list z a t r z y m y w a ć  i p oc ią ga ć  do  
odpowiedz ia lnośc i ,

3) Ofiary g o tó w k o w e  należy każdo-  
dz i ennie  pr zekazywać  na r-k czeko wy  ** 
K. K. O. w Kozien icach  „R a c h u n e k  P o ­
w o d z i a n ”,

4)  Of ia ry w na tu rz e  m a g a z y n o w a ć  
na  mie js cu  i d a n e  o ich ilości i g a t u n ­
ku k o m u n i k o w a ć  Komite towi  Po w ia to ­
w e m u  dwa razy ty g o d n i o w o  t. j. we  
wtorki  i piątki ,

5)  Komi te ty  loka lne  nie m o g ą  bez 
zgody  Komite tu  Po w ia to w eg o  rozdz ie ­
lać ze b ran y ch  ofiar m ięd zy  pow odzi an ,

6) Za z e b r a n ą  g o t ó w k ą  nie m o ż n a  
rob ić  bez up ow a ż n ie n ia  Ko m i t e tu  P o ­
w ia to w ego  żad n y c h  zakupów,  ani  na-
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od wr ót ,  s p r z e d a w a ć  z e b r a n e  w n a tu r z e  
p r od uk ty ,

7) Z f u n d u s z ó w  z e b r a n y c h  nie 
w ol no  w y d a tk o w a ć  na t. zw. koszty 
a d m in is t r a c y jn e  (op ła ty pocz tow e,  og ło ­
szenia ,  wezwan ia ,  ma te r j a ły  p i ś m ie n n e ,  
p o d w o d y )  gdyż  wyda tk i  na  ten  cel wi ­
n ien  p o k r y w a ć  s a m o r z ą d  te ry tor ja lny  z 
f u n d u s z ó w  gm in ny ch ,

8) P o n a d t o  u s ta lo n o  n a s t ę p u j ą c e  
n o r m y  co  do  zb iórek :  a) zb iórka  zboża 
m i n i m u m  1 kg.  z p o s i a d a n e g o  morga ,
b) h a n d e l  i p r zem y sł  —  m i n i m u m  10 
proc.  od  war tośc i  św ia dec tw a  p r z e m y ­
s ło wego ,  c) właściciele n i e r u c h o m o ś c i  
po  1 zł. od  każde j  wyna ję te j  ubikacj i ,
d )  p racownicy  umysłowi ,  pob iera jący  
u p o s a ż e n i e  w-g g r u p  u p o s a ż e ń  urzędni ­
ków p a ń s tw o w y c h  d o  IX s topnia  s łuż­
b o w e g o  —  pół proc  , od  VIII do  VI 
s to pn ia  s łu ż b o w e g o  —  1 proc. ,  e) p r a ­
cownicy  pob ier a j ący  w y n a g ro d z e n ie  od  
100 d o  200 zł. — pół  proc. ,  od  200 do  
500 zł 1 proc.  i p o n a d  500 zł. — 2 proc.  
P-iacownicy po b ie ra jąc y  mnie j  niż 100 
zł. mies ięcznie  m o g ą  sk ł adać  ofiary 
w-g ich w ła s n e g o  uznania .

9) Zbiórka  wi nna  być p o w s z e c h n a  
i p rz e p r o w a d zo n a  s y s t em a ty czni e ,

10) U po ważnie n i  przez ko m i t e ty  lo­
ka lne  winni  po  g r o m a d a c h  zwołać  z e ­
bran ia  i u św ia do m ić  obywate l i  o ce lach  
zbiórki ,  a n a s t ę p n i e  zbiórki te p r z e p r o ­
wadzić w g list im ie nnyc h ,  nie p o m i j a ­
jąc n ikogo ,

11) D a n e  co d o  ha n d lu  i p r zemy słu  
winny  do s ta r cz yć  Za rząd y  mie jsk ie  i 
g m in n e ,

12) Wszeikie  za b aw y  i im prezy  or ­
g a n i z o w a n e  przez s towa rzysz eni a  i 
związki w c iągu  m ie s i ąca  s ie rpnia  m a ją  
być  u rz ą d z a n e  wyłącznie  na powod zian ,  
p rz ycz em d o c h ó d  b ru t to  organ izac je  
wpłaca ją  d o  K om i te tu  Pow ia towego ,  a 
kosz ty i wyd atk i  związane  z u rz ą d z e ­
n i e m  d a n y c h  imprez ,  o rgan izac je  p o ­
krywają  z własnych  fund usz ów.  Prośb y  
o zezwolenia  na urządz an ie  im prez  t e ­
go rodza ju  b ę d ą  uw zg lę dni ane  przez 
S t a r o s t w o  tylko za p i s e m n ą  zgodą  k o ­
m i te tó w  loka lnyc h  na  w a r u n k a c h  p o d a ­
nych  wyżej .

Zwraca jąc  się z w e z w a n i e m  do  lu d ­
nośc i  kom i t e t  s twierdza ,  że o lbrzymie  
rozmiar y  klęski  powodzi,  w y m a g a ją  d u ­
żego  wys iłku i p racy  k o m i t e t ó w  loka l ­
nych  na sz e g o  powia tu ,  d o t k n ię t e g o  
również  tą  klęską.

Tylko d u ż ą  of ia rnośc ią  spo łe cz eńs tw a  
u r a to w a ć  m o ż n a  o d  klęski  g łodowej  
wie lo tys ięczne  rzesze,  do tk n ię te  p o w o ­
dzią i d l a te g o  w zyw am  P a n ó w  Prze ­
wodniczących  i Komi te ty  loka lne ,  aby  
wytężyli  swe  siły w k ie run ku  z o rg a n iz o ­
w ani a  jakna jsz er sze j  akcji  p o m o c y .

O  wszelkie  in fo rm a c je  na leży zwra­
cać  się p i s em n ie  d o  Komite tu  Po wia t o­
w e g o  — a te le fonicznie —  do  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  ( te le fon Nr. 14), wice­
p rz e w o d n ic z ą c e g o  (tel. Nr. 24), lub s e ­
kre ta rza  (teł. Nr.  32).

Znamienna uchw ała
R ada  G r o m a d z k a  g r o m a d y  f lnto-  

n iówka ,  g m in y  Świerże  G ó r n e ,  pow.  
ko z ien ic k i ego  powzię ła  uchwałę  na  p o ­
s ie dzen iu  w dniu 27 lipca 1934 r. pod  
p r z e w o d n ic tw e m  m ie j s c o w e g o  soł tysa 
S tan i s ła wa  P a d u s z k a ,  przy udziale 16

radnych  g ro m adz k ic h  n a s tę p u ją c e j  treści:
Rada  G r o m a d z k a  s twierdza ,  iż wysi­

łek PP. o f icerów i podof icerów,  tudzież 
p o d k o m e n d n y c h  im ju n a k ó w  z Obo zu  
Letn iego  P.W. i W.F.  w Kozienicach 
b ior ących  udział  w akcji  p rz ec iw powo ­
dziowej  w dnia ch  20 23. VII.1934 r. we  
wsi f ln to n ió w ka  był p op ros tu  wysi łkiem 
nad lud zk im .  Praca ,  w wielu mie jscach  
po p a s  w wodzie,  t rwała  n iemal  bez 
przerwy przez trzy doby ,  j e d n a k  ludzie 
ci nie ustąpili  z dob row oln ie  za ję t ego  
przez się p o s t e r u n k u  i m i m o  f izycznego 
wycze rpan ia  pracowali  bez wytchnien ia  
z n a r a ż e n i e m  w ła s n e g o  życia i zdrowia.  
Dzięki ty m wysi łkom zwyciężyli n ie u b ła ­
gany  żywioł -wodę  i choc iaż  wieś flnto-  
n iówka  położo na  na  wyspie w wielu 
m ie jsc ach  nie była zupe łn ie  ow ałowan a ,  
w innych  zaś wały nie o d p ow iada ły  s w e ­
m u  zada n iu  z p o w o d u  ich złego s t a n u ,  
nie d o p u s z c z o n o  d o  wylewu Wisły na  
o b s ia n e  pola.  Wysi łk iem swoim oddziały 
ju n a k ó w  ura towały  przeszło 1000 m o r ­
g ó w  zas iewów,  c zem  uchroni ły  mi esz ­
kań có w  naszej  wsi od  skra jne j  nędzy ,  
a r ó w no cze śn ie  kraj ceły od ubytku  
o g ó l n e g o  b o g a c tw a  n a r o d o w e g o .

Ten  czyn obywate l sk i  ze s t rony  D-wa 
Obozu ,  j ako też  pe ł na  poświęcen ia  praca  
j u n a k ó w  nieza ta r tą  p ozos ta n i e  w p a m i ę ­
ci m ie szk ań có w  nasze j  wsi, by zaś p a ­
mięć  ta  s ię gn ąć  m o g ła  aż w n a s t ę p n e  
poko len ia ,  R ada  G r o m a d z k a  po s t a n a w ia  
o d c in e k  wału  w mie jscowośc i  pod  n a z ­
wą „ O s t ro w ie ” poc zyn a ją c  od  kolonji  
Wojc iecha  Fryca ,  aż do  kolonji  W ła d y s­
ława Rut kowskiego ,  t. zn. w mie jscu  
u s y p a n y m  przez  St rze lców w czas ie  p o ­
wodzi  nazwać  „ W a łe m  St rze lców” .

R ó w n o cześn ie  R ada  G r om adz ka ,  
chcąc  choć  w części  d ać  wyraz  wdzięcz­
nośc i,  j a k ą  żywią m ie sz kańc y  całej  wsi 
ku sw ym  o b r o ń c o m  wyraża  s e rd e c z n e  
p o d z ię kow ani e  i s łowa szczerego  u z n a ­
nia ty m  wszystk im,  którzy dzięki swej 
pracy  i o f i a r n e m u  poświęcen iu  przyczy­
nili się w jakikolwiek  s p o s ó b  do  o c h r o ­
ny n a s z e g o  mien ia  przed  rozszalałym 
żywiołem.  W szczególnośc i  zaś  P. W o ­

jewodzie  Kie leck iemu D-rowi Wł. Dzia­
doszowi i P. Sta rośc ie  P o w ia to w em u 
Kozienickiemu-Czes ławowi  Kowalsk iemu,  
PP. Of i ce ro m :  ppłk.  Stan is ławowi  Czu- 
rył ło-kierownikowi O k r ę g o w e g o  Ur zędu  
W.F.  i P.W.,  mjr.  Ryszardowi Kłosińs- 
k i e m u - k o m e n d a n t o w i  Grup y O b o z u  w 
Kozien icach ,  kpt.  L iso wskie mu J a n o w i  
z 30 p.p.s.k. ,  kpt.  Z i o b ro w sk ie m u  M ich a­
łowi z 71 pp. kpt .  Oskresowi  z 30 pp.,  
por .  Walczakowi  Władys ławowi  z 7 p. 
uł., por.  Kapcewiczowi z 71 pp. ,  por .  
J a c y n i e  Michałowi z 30 pp.s.k. ,  por.  Sza- 
tyrowi z 72 pp.,  por Kons tan tyn owiczo  
wi z 4 p. strz.  kon. ,  por.  rez.  Kwiat ­
ko w sk ie m u i por .  e m .  Dyli, tudzież 
wszystkim PP. P odof ic e ro m  i j u n a k o m ,  
a także  f u n k c jo n a r ju s z o m  Policji P a ń s t ­
wowej  b io rą cym  udział  w akcji  na t e r e ­
nie nasze j  wsi.

Na t e m  uchwała  z a k o ń c z o n a  i przez 
o b e c n y c h  p o d p is a n a .

Na orygina le  właśc iwe podpisy.

Zniesienie agencji pocztowej
Z d n i e m  10 s ie rpnia  1934 r., zwija 

s ię  na  te r e n ie  Dyrekc ji  O k r ę g u  Poczt  
i Te legrafów Lublin,  a g e n c ję  pocz tową 
Zawa da  Stara ,  powia t  koz ienice,  wo je ­
wódz two  k ie leckie ,  wcie la jąc m i e j s c o ­
wości  na le żące  do  o k rę g u  p o c z to w ego  
tej agenc j i ,  do o k rę g u  po cz to w ego  
agenc j i  pocz towo- te l eg raf iczne j  G n i e w o ­
szów.

Z OPATOWSKIEGO 

AKcja ratunkowa na obszarach  
powiatu Opatowskiego 
dotkniętych powodzią

N aty ch m ia s t  po  o t rz ym ani u  d y r e k ­
tyw od  W ła dz  Wojewódzkich ,  na  te r en  
zagrożony  powodz ią  wyjecha ł  p. Mgr. 
J a n  Kurzeja —  wice-sta ros ta ,  kierując  
osobiśc ie akc j ą  ratowniczą .  Przy p o m o ­
cy mie jsc owych i śc i ągnię tyc h  z innych 
t e r e n ó w  o r g a n i z a c y j  jak Straże  
Poż arne ,  Oddzia ły  R ezerwi s tów i St rzel­



ców, z a b e z p ie c z o n o  częśc iowo te ren  
za gr oż ony  pow odz ią  tak,  że okoł o  500 
m o r g ó w  zagr oż onych  n i edoz na ło  za le­
wu. D e lo żow ano z te r e n ó w  na jbardz ie j  
za g ro żo n y ch  ok oł o  500 rodzin  wraz 
z ca ły m in w en ta rzem .  Praca  w tym 
k ie ru nku  była ba rd zo  en e rg ic zn a  i t r w a ­
ła przez 3 d o b y  bez przerwy.  Z p i e rw ­
szą p o m o c ą  żywno śc io w ą  dla ofiar  k a ­
tas t rofy powodzi ,  przyszła Rada  P ow ia ­
to wa B .B .W .R ,  wysyła jąc  na te r e n  p o ­
wodziowy 300 b o c h e n k ó w  chleba.  Dal­
szą p la n o w ą  akc ją  p o m o c y  powodzi  
prowadzi  się z z a p a s ó w  żywnośc iowy ch  
„Po w ia to w e g o  F u n d u s z u  P r a c y ”.

Od  dnia  19-go lipca r. b. codz ien nie  
a u t e m  c ię ża rowym dowozi się ś rodki  
żywnośc iow e dla na jb iedn ie j sz ych  ofiar 
powodzi .  Z p o m o c y  dor aźn e j  korzysta 
ok oł o  200 rodz in P rzec ię tn a  n o r m a  
żywnośc iowa n a  1 o s o b ę  dz iennie  w y ­
nosi  ali kg.  ch l eba ,  1U kaszy,  10 dkg .  
s łon iny ,  5 dkg .  miesz anki  c u k r o k a w o -  
wej i 10 dk g .  soli.

Z uwagi n a  brak  paszy dla bydła,  
z a k u p i o n o  na  pniu kilka m o r g ó w  koni ­
czyny,  p r zeznacza j ąc  ob sz a r  15 prę tów 
na  1 sz tukę  bydła  na  1 tydzień.

O b e c n i e  w o b e c  u s t ę p o w a n i a  wody 
z o b sza rów  za lanych,  p rzys t ąp ion o  do 
akcji  oczyszczające j .  Z ramie n ia  S t a r o ­
s twa  wy jecha ł  na  t e r e n  ob j ę ty  powodzią  
lekarz  powia towy i dw ó c h  sani ta r juszy ,  
c e le m  pr z e p ro w a d ze n ia  szczepień o c h r o n ­
ny ch  przeciw tyfusowi  i d o k o n a n i a  b a ­
d a ń  wo dy  w s tu dn ia ch .

Z życia Kulturalno - oświatowego
S t a r a n i e m  Mie jsc owe go O b w o d u  

Le g jo n u  Młodych  w O p a to w ie  w cz war­
tek  dn ia  2 s ie rpn ia  1934 roku ,  została 
o d e g r a n a  w sali Straży P oża rne j  w O p a ­
towie  a rc y p o c ie sz n a  i 2awsze  a k tua ln a  
k o m e d j a  w 4-ch ak ta ch  J .  Szukiewicza 
p. t. „ P o p y c h a d ło " .  Sz tu kę  w yk o n a ł  
zespół  a m a t o r s k i  z O s t r o w c a  pod  k ie ­
ro w n ic tw e m  p. S tan is ława Woźniaka .

A m ato rzy  pokaza li  d o b r ą  grę p o z o ­
s tawiając  miłe w s p o m n i e n i e  w ś ród  mie  
s zkańc ów  O p a t o w a ,  którzy t łu m nie  
przybyli  na  przeds tawie nie .

Całkowity d o c h ó d  p rzezn acz o n o  na  
rzecz d o tk ni ę tych  k l ęską  powodzi.

WyKrycie gniazda  
Komunistycznego

W dniu 1 s ie rpnia  b. r. Policja P a ń ­
s t w o w a  w O p a to w ie  d o k o n a ł a  l icznych 
a r e s z t o w a ń  w śr ód  mi e j scow yc h  k o m u ­
nistów,  konf i skując  wiele m a te r ja łu  d o ­
w o d o w e g o  ja ko  to:  u lo te k  p r o p a g a n d o ­
wych,  sz ta n d a ró w  i t r a n s p a re n tó w .  Część 
a r e sz to w a n y ch  o d s ta w io n o  do  więzienia 
w S a n d o m i e r z u  i p rzec iwko a r e s z to w a ­
n y m  wszczę to d o c h o d z e n i a  p r o k u r a t o r ­
skie.

InspeKcja terenów  
powiatu OpatowsKiego 
dotKniętych powodzią

W dniu  27 go lipca 1934 roku  z ra ­
m ieni a  P o w ia to w ego  Komite tu ,  Komisja  
w składzie 2 w ic ep rezesów  K om it e tu  
Po w i a t o w e g o  —  s e n a t o r a  Z y g m u n t a  
Leszczyńsk iego  i d-ra B o g d a n a  Gliń­
s k i e g o  — prezesa  Rady Powia towe j

B.B.W.R. —  sek re ta rza  Komi te tu  P ow ia ­
to w ego,  S ta n is ława Kowalka  i cz łonka  
K om ite tu  pos ła  Pawła Wróbla ,  d o k o n a ła  
lustracji  ob sza ru  ^za lanego przez Wisłę,  
z a p o z n a ją c  się na  m ie j scu  z p o t r z e b a ­
mi ludnośc i  i ro z m ia re m  klęski,  wyrzą- 
dząne j  przez powódź .

W dniu  t y m  odby ło  się w g m in ie  
Lasocin ze b ra n i e  org ani zacyj ne  K o m i ­
te tu  G m i n n e g o ,  na  k t órym  wygłosili  
p r z e m ó w ie n ia  w związku z a k c j ą  r a t o ­
wniczą p.p.  wi cem ar sz a ł ek  s e n a t u  Zy­
g m u n t  Leszczyński ,  pose ł  Wróbe l  P a ­
weł i dr.  B o h d a n  Gliński.

Z OPOCZYŃSKIEGO 

Młoda wieś opoczyńsKa
R e f e r a t  w y g ł o s z o n y  p r z e z  p .  K a z i ­
m i e r z a  B c n a c h a ,  K i e r o w n i K a  U n i ­
w e r s y t e t u  L u d o w e g o  w  R a d z i c a c h  
n a  z j e ź d z i e  D e l e g a t ó w  Z w .  Z f e d n .  
M ł o d z i e ż y  p o w .  o p o c z y ń s K i e g  o  
w  R a d z i c a c h

Ruch młodzieży wiejskiej  j es t  młody .  
Rozwija s ię  b o w ie m  d o p ie ro  od  d w u ­
dz ies tu  kilku lat. P o w s ta ł  w wyniku  
Pierwszych szkół  rolniczych.  Różne  prze­
chodzi ł  koleje.  Różnych  szuka ł  i szuka  
sobi e  dróg .  C z a s e m  na  bezd ro ża  n a w e t  
wkraczał ,  rozbijał  się,  łączył  i znów  roz­
bijał.

Szukał  b o w ie m  głó wnych wytycz­
nych ,  wed ług  k tór ych  dźwigać  chciał  
wieś.  Ale zawsze  i w m o m e n t a c h  roz­
woju  i w chwi lach z a ł a m a ń ,  z o g r o m n ą  
w e w n ę t r z n ą  siłą i n ie z ło m ną po s t a w ą  
prężył  się szary,  pros ty ,  wiejski ,  m ło d y  
człowiek,  p rężył  się w sob ie  i choć  
błądził,  to  błądził  rze te lnie  w myśl  wiary 
swojej ,  w myśl  źle u j m o w a n e j  sprawy 
ogóln e j ,  ale n igdy w myśl  w ła sn ego ,  
o sob is te go  inte resu .  I m y  tu dziś m o ż e  
n ie j e d n ą  s p r a w ę  b łę dni e  u j m ie m y ,  bo 
w i a d o m o  przecież,  | ż e  t e n  co szuka ,  
zbłądzić m oże ,  a le  każ d ą  s p r a w ę ,  k tó rą  
tu dziś o m a w ia ć  b ę d z i e m y  p o t r a k t u j e m y  
o d w ażn ie  i szczerze  i rzetelnie.  S p r ó b u ­
je m y  więc tu  dziś r a z e m  p ospó ln ie  
ustalić,  ch o ć b y  w na jogóln ie j s zych  ry­
sach ,  nasz  s t o s u n e k  d o  na jważnie j szych  
z a g a d n ie ń  życia i współżyc ia  ludzkiego ,  
z a c z n iem y  tu  dziś b u d o w ę  na sz e g o  
ś w ia to p o g lą d u .

Jeże l i  k to ś  chce  zna leść  dla s ieb ie  
o d p o w i e d n i e  mie j sce  w sp oł eczeńs tw ie ,  
jeśli s ię chc e  [ samookreś l ić  w s t o s u n k u  
do  te g o  wszys tk iego ,  co go  o tacza ,  to  
na jp ie rw m u s i  ustal ić  swój  s t o s u n e k  
do  Pańs twa.

Co to je s t  P a ń s tw o ?  Pa ńs tw o  to n a j ­
wyższe p o s p ó l n e  do br o ,  to  na jwyższa  
fo rm a  życia zb io rowego,  t e g o  życia na j ­
wyższy r egula tor  i twó rca .  P a ń s tw o  to  
s u m a  wszystkich ,  n a r o d u  ca łego ,  wy­
si łków w przeszłości ,  w dzisiejszości  
i w jutrze .  Pa ńs tw o  Polskie ś n io n e  przez  
ca łe  pokolen ia ,  b e z k r e s n e m  ofiarnict-  
w e m  na j lepsz ych  swych s y n ó w  w blaski  
wolności  w p r o w a d z o n e .  Przesz łość  P a ń ­
s twa  pols k ie go  raz ciężka,  m o z o ln a ,  
rozpaczna ,  raz znow u r a d o s n a ,  chwały  
pe łna,  b la sk am i  zwycięs tw i s ławą 
imienia  po lsk iego w księgi  historji  n a ­
rodów i świata na  wieki  wpi sana .

Przesz łość Pa ńs tw a  po lsk iego  to  Ko­
śc iuszkowie,  to Traugu t ty ,  Ok rze jowie ,  
to Lisy-Kule,  to  Mo drzewscy ,  Konarscy ,

S taszyce ,  Kołątaje,  Ż e ro m sc y ,  to całe 
mi l jony  cichych,  b e z im ie n n y c h  p r a c o w ­
ników,  tw orzących  b e z m ie r n e  war tośc i  
d u c h o w e  i m a te r ja ln e  N a r o d u  polsk ie go .

Teraźnie j szość  P a ń s t w a  Polsk iego  
to  szara  p ra ca  dn ia  dz isiej szego,  to  rol ­
nik orzący  na  polu,  pol icjant  w c i e m n ą ,  
de szczową no c  pe łniący  s łużbę ,  to  u- 
rzędnik  pocz towy  u ła twiający n a m  p o ­
ro z u m ie n ie  się z innymi ,  to g m in a  i jej 
p raca ,  to każdy  wys iłek i t r ud  p o je dyń-  
czy i zbiorowy,  k ładący  podw al iny  pod  
m o c a r n ą  Polskę .

J u t r o  Pańs twa Polsk iego  to  z woli 
nasze j  i t r u d u  m o c a r s tw o w e  imię wiel­
k iego  N arodu .

J a k i  więc je s t  s t o s u n e k  młodzieży  
wie jskie j  d o  Pa ńs t wa?  Kochać  n a m  
t r zeba  to na sz e  wolne  Pańs two.  Ażeby 
je k o c h a ć  t rzeba p rzed ew szy s tk ie m  je 
poz nać .  Trzeba  p oz nać  je g o  przesz łość ,  
j e go  b o h a t e r ó w  z wojny  i po ko jo we j  
twórcze j  p racy.  Trzeba  ich k o c h a ć  u* 
c z u c ie m ,  na  jakie  tylko  m ło d o ś ć  z d o ­
być  się potrafi ,  a do tych,  co dziś 
P a ń s tw o  Polskie b u d u ją  pójść n a m  n a ­
leży z se r d e c z n ą ,  rze te lną  w sp ółpracą .  
W s p ó łp r a c a  na sz a  z nimi to  so lidna  
praca  w go sp o d a r s tw ie ,  to  praca  n a d  
s o b ą ,  to  z g o d n a  d r a c a  w organizac ji ,  
to do b ry  s t o s u n e k  d o  pol icjan ta ,  d o  
gminy ,  d o  urzędu  pocz to w eg o ,  d o  żoł­
nie rza  i wojska .  P a ń s t w o  Polskie m ł o ­
dzież wie j ska  uważa  więc za na jwyższe  
d o b r o  i in te resy  w ła sn e  i n te r e s o m  dla 
Pańs tw a  zawsze  p o d p o r z ą d k o w a ć  p o ­
trafi.  I nie ty lko,  że w ła sn e  in teresy  
P a ń s t w a  p o d p o r z ą d k u j e ,  ale jeszcze  do  
o g ó l n e g o  d o r o b k u  p a ń s tw o w e g o  wnos ić  
w i n n a  te  wartośc i ,  k tóre  tkwią w ś r o ­
dowisku  wie jsk iem.  Do na jwiększych  
war tości  tkwią cych  w człowieku wiej­
sk im na leży je g o  s t o s u n e k  do  ziemi.  
Chłop  i z iemia  to je d n o ,  j es t  on  z z ie ­
m ią  związany  n ie rozerwalnie ,  j es t  z nią 
n ie jako  z rośnię ty .  I ta właśnie  n i e r o ­
zerwalność  ch łopa  z z iemią  jes t  n a j ­
większy m g w a r a n t e m ,  że ch łop  pofrafi  
k o c h a ć  P a ń s t w o  Polskie,  bo  k o c h a  z ie ­
mię,  nad  k tó rą  Polski  rozpina  się f i r m a­
m e n t ,  bo ziemi tej  an i  sk raw ka  n i k o m u  
nie odda .

Ziemię  u w a ż a m y  nie tylko  za d o b r o  
m a te r ja ln e ,  a le  jes t  o n a  dla na s  i o gr om -  
n e m  d o b r e m  m o r a l n e m .  J e s t  z niej 
co ś  w nas  i z nas  coś  w niej .  Złączeni  
z nią ciągłą w spó łp ra cą  przy w y tw a rz a ­
niu ch l eba ,  do  niej chcie l ibyśmy w 
chwilach s m u t k u  czy radośc i  przylgnąć ,  
c ic hu tko  na sze  bóle,  czy ra doś c i  jej 
opowiedz ieć .  O n a  je s t  tą siłą m or a ln ą ,  
k tór a  n as  w chwi lach s łabośc i  i za ła ­
m a ń  po d n ie ść  jes t  zdo lną  I d l a te g o  
w P ańs tw ie  Pols k ie m,  gwoli  j e g o  roz­
woju,  ci tylko d o  ziemi p raw o mieć  
winni ,  którzy ją  t ak  k o c h a ć  potra f ią  
i w ła sn em i  r ę k a m a  c h c ą  i um ią  z nią 
w spół p racow ać .

Ale pr ze jdę  te raz  do  inne j  sprawy.  
Za rzuca  się ruchowi  młodz ieży  wie j ­
skiej  n ie rel igi jność.  I na  n a s z y m  t e r e ­
nie  z tak imi zarzu t ami  się s p o ty k a m y .  
Żeb y  więc nie było na  przyszłość n i e ­
po roz um ie ń  s p r ó b u j e m y  ustal ić nasz 
s t o s u n e k  i d o  religji.

Nikt  chyba  nie jes t  t ak  bardzo  reli­
gi jny jak  człowiek wsiowy.  Żyjąc  bo wi em  
w c iąg łem o toczen iu  przyrody,  tyle w 
niej s p o s t r z e g a  p i ęk n a  i etyki  j akiejś,



że podz iw go  ogar n ia  i wdzi ęczność ,  
i miłość  się budzi  w duszy  jego  ku 
Twórcy  te g o  wszystkiego,  ku Bo g u .  fl 
c iągłe  obc o w a n ie  z Tw orami  ręki  B o s ­
kiej,  z p rzy rodą  da je  m u  czys tość ,  b e z ­
po śr e d n io ść  i d u ż ą  częs to t l iwość  religij­
nych  odczuć .  D la t eg o  p o w ta r z a m  —  w 
człowieku wsi ow ym  spec ja ln ie  żywe 
i s i lne są  uczucia  rel igi jne.  O n e  też n a ­
da ją  rozwojowi  s p o ł e c z n e m u  na  wsi 
właściwy k i e runek ,  u t r zy m u ją  go  na  o d ­
p o w ie d n im  po z io mi e  m o r a l n y m  i są 
g łó w n y m  m o t o r e m  działania człowieka  
wie jsk iego.  F\le tych uczuć  religi jnych 
nie pozwol im y n i k o m u  wyko rzys tywać  
do  ce lów pol itykierskich,  częs t o  rozbi ja ­
jących  spo is to ść  spo łeczną  wsi. Nie p oz ­
wol imy n i k o m u  na naszych  uczuc iach  
rel igi jnych żerować ,  c h o ć b y  ten  —  ktoś  
pozo rn ie  mia ł  j e d y n e  p raw o n a s z y m  
u c zuc io m  rel igi jnym ki e ru n e k  nada w ać .  
f\Ie to  przec ież  nie jes t  b e zbo żni c tw em .

Ch cia łby m lepsze  j e d n o  z a g a d n ie n ie  
podn ie ść .  Z a g a d n i e n i e  pracy .  W  Polsce 
dzisiejszej  j e d n y m  ty tu łe m  d o  t ego ,  żeby 
coś  znaczyć,  żeby  m o ż n a  być  p e ł n y m  
o b y w a t e l e m ,  d o b r y m  o b y w a te lm  —  jes t  
praca.  Nie przywilej,  nie ur od zeni e ,  nie 
bog ac tw o,  lecz praca.  J a k ż e  wiejską,  
ch ł opską  jes t  t a  z a sad a .  C h y b a  nikt l e ­
piej jej nie po jm ie  jak  ch łop,  który wie,  
że bez pracy nijak żyć nie p o d o b n a .  
D la teg o  d o  wyżyn ideału w y n o s im y  czło­
wieka  pracy.  Każdy człowiek pracy  — 
te n  z fabryki  robo tn i k  i z p racowni  n a u ­
kowej  uczony,  b a dac z  i u rzędnik  i t en  
co w sklep ie  za ladą  cały* dzień p ra cu je  
jes t  n a m  b r a t e m ,  łączy n a s  z n i m  p r a ­
ca,  k tó rą  jak  on  tak  i my k u p u j e m y  
lepszą na sz ą  i p a ń s t w o w ą  dolę .  S z u k a ­
my  więc z ca łym św ia te m  pracy  p o r o ­
zum ien ia ,  współżycia i dążyć  c h c e m y  
r a z e m  do  wielkiej ,  o zasady  sprawiedl i ­
wośc i spo łeczne j  opar te j ,  Polski Pracy,  
fl d roga  do  Polski  Pracy  prowadzi  nas  
przez naszą  rze te lną  pr acę  w s a m o r z ą ­
d a c h ,  j a ko  p o d b u d o w c e  Pańs twa,  w spół  
dzielczości ,  k tóra  jes t  s t o p n i o w e m  z d ą ­
ż a n ie m  do  sprawiedl i wego ust ro ju  s p o ­
łe czno  — g o s p o d a r c z e g o ,  w o rg an izac ­
jach  społ ecznych ,  k tóre  s ą  d o b ro w o ln ą  
szkołą życia i p racy  społeczne j ,  pracy 
g rom adzki e j .

Na  młod e j  wsi s poczyw a  jeszcze  j e ­
d e n  wielki,  w o b e c  wsi całej ,  ob ow iązek .

S p o łe c z e ń s tw o  s ta rsze ,  ws iowe jes t  
sk łó cone ,  rozbi te.  O g r o m n a  część  ruchu  
lu d o w e g o  i stnieje op a r t a  tylko o n e g a c ­
j a

Naszym więc o b o w ią z k ie m  jes t  wieś 
społecznie  c e m e n t o w a ć ,  j ednoczyć ,  j e d ­
n oc ześn ie  jej n a s t aw ie ni e  n a g a t y w n e  na 
p oz y ty w n e  p rz e b u d o w y w a ć  poczynanie .  
J e d n o c z y ć  się m us i  młodz ież  wiejska 
na  t e r en i e  całej  Polski,  bo  n as  przecież 
nic nie różni,  m y  wszyscy jednac y ,  
skłóciły się tylko góry ludowe,  jeśli te 
„ gó ry ” p o ro z n m ie ć  się nie b ę d ą  zdolne ,  
m ło da  wieś po ls ka  prze jdz ie  p o n a d  ni ­
mi d o  po rządk u .  N a k a z e m  czasu  b o ­
wiem  jest ,  jeśli  wieś po lska  chce  coś  
w Pa ńs tw ie  znaczyć,  z j edn oc zen ie  się 
całej  wsi. Z je dn oc zeni e  młodz ieży wiejs­
kiej w Kieleckiem jest  ogó ln o -p o l sk ą  
wytyczną.

Niek tór e  tylko sp rawy  tu dziś p o r u ­
szyłem,  ale w p ro w a d z e n ie  w życie tylko 
tych s p raw  w y m a g a  już od  nas ,  k o l e ­

dzy, o g r o m n e g o  h a r tu  duc h a ,  wyt rwa 
łości i o lbrzymich  wysiłków.

Wieś  m ło d a  dowiodła,  że prężyć  się 
potrafi ,  że wysi łków nie szczędzi,  m ie j ­
my  więc wiarę na jg łębszą ,  że do  ce lów 
wytknię tych ,  c h o ć b y  na  czworakach ,  
dla d o b r a  Pa ńs t wa i wsi do jdz i emy .

O g r o m  przed  n a m i  zad ań  — o g r o m  
trza d a ć  wys iłków —  trza dać,  bo... 
trza.

( S p ra w o z d a n ie  ze z jazdu  p o d a m y  
w n a s t ę p n y c m  n u m e r z e

Otwie ra jąc  d y s k u s ję  na  t e m a t  na 
sz ego  ty g o d n ik a ,  p ros im y naszych  czy ­
te ln ikó w o śmia łe  zab ie ran ie  głosu  
w s p ra w a c h  p o r u s z o n y c h  przez p. B a ­
na cha .

Młoda  Wieś  op o czy ń sk a  powinna  
się opowiedz ieć  czy p rz edm io t  wykładu  
był  j asny ,  czy nie po m in ię ty  został  
j ak ikolwiek  od c in e k  życja wiej skiego,  
czy wreszcie  trafiają do  pr ze k o n a n ia  
a r g u m e n t y  re fera tu .  — Oczekujemy!)

Z KONECKIEGO

R o b o t a  we  wsi bez p l anu ,  ż e r o w a ­
nie na  g łupoc ie ,  w y ła m a n ie  j e d n o s t e k  
m a ło  m o ra ln i e  war tośc iowych,  szczucie 
je d n y c h  przeciw d r u g im  —  j e d n e m  s ło­
w e m  wykrzykiwanie  „im gorzej  —  t e m  
lep iej" — o t o  has ła  e n d e c k ic h  n a g a ­
niaczy,  i t re ść  ich tak  zwanej  s z u m n i e  
„ pracy  w te r en ie " .  J e d n o  mo cni e j s ze  
ud e rz e n ie  po  n ie s for ny ch  łapach  i tył­
ka ch  i j e d e n  z d ru g im  usiadł  i p rzemy-  
śliwa na  swoją  g łupotą,  „fl co dalej  
będz i e?  Czy aby  mi da ru j ą  — m o ją  
n ieobl icza lną  g ł u p o tę " .  W praw dz ie  są 
tacy ,  którzy chciel iby ob ol a łe  mie jsca  
wys tawiać  na  widok  i współczuc ie —  
cóż k iedy brak  zwolenników i nie m a  
s ię k o m u  n a w e t  pos karżyć .

Dziś ch ło p  przejrzał  i nie  da  się 
wziąć na  banialuki  t a k ie g o  „dziedzica" 
jak  J a k u b o w s k i ,  Frejlich, Mąrysinski  i 
inni, k tórzy za m ia s t  p i lnować  swoich 
złych gosp o d a r s tw ,  s t a r ać  się p o m a g a ć  
P a ń s tw u  przez uczc iwe p ł acen ie  p o d a t ­
ków —  sieją an ty s e m i t y z m  i walkę  z 
żydami ,  k rzyczą na zeb ran iach  po 
wsiach „n i e  kupujc ie  u ży dó w",  flle 
przyjrzyjmy się im zbliska.  Czy jest  
k to  między  ch ło p am i ,  k t ó r e m u  udało 
się widzieć p J a k u b o w s k i e g o  bez  Ro- 
zena ,  p. Frej l icha bez H o re n s ł u p a .  Prze­
cież każdy  z tych krzykaczy  m a  s w o je ­
go  „żydka"  bez k tó reg o  się obe jś ć  nie 
umie .  D la t eg o  to on i  k rzyczą do  in­
nych  „nie ku p u jc ie "  ale n igdy nie p o ­
wiedzą  „nie  k u p u j m y " .  Pon ieważ  im 
już ludzie nie wierzą  — to znaleźli  na i ­
w ny ch  młodz ieńców ,  k t órym  mias t  p o ­
radzić,  a b y  się uczyli,  każą  jeździć po 
wiach,  mącić ,  rzucać  hasła n iewiary we 
w ła sn e  pańs tw o,  rozs iewać  k ła ms tw a i 
t. p. f l le p rzekonali  się, że uczciwy 
ch łop  na  tak ie  b re d n ie  nie pójdz ie ,  bo 
wie —  zda je  sob ie  sp raw ę  z tego ,  że 
a n a r c h ja  i ł ajdac two,  to wrogi  w z no j ­
ne j p racy  wsi. Wieś p o t r zebu je  s p o ­
koju.  Ciężkie warunki  e k o n o m i c z n e  
zm us za ją  ch ło pa  do  pa t rz en i a  w przy­
szłość,  a nie używania  chwili d o  w z a ­
j e m n e g o  pożeran i a  się.

Mąciciele s p o k o ju  i burzyc iele z go ­
dy — zawiedli  się.  O to  ja sn y  p r o m ie ń

s ło ńc a  wystarczył ,  aby  tak ie  zamki  na  
lodz it  sp ł ynę ły  bezpowro tn i e .  Przysło­
wie po w ia da  „cygan  raz przez wieś 
przejdzie** I n iech dziś p okaże  się na 
wsi taki,  co to n a m a w i a ł  d o  n i e p ł a c e ­
nia p o d a tk ó w ,  z k t ó re g o  to p o w o d u  nie 
j e d e n  straci ł  prawie  wszys tko  — to m u  
Chłop po s w o j e m u  zapłaci .  Uczynno ść  
tych  dobrodz ie j s t w niech zaświadczy  
taki  w y p a d e k :  we  wsi Sierosławice,  p e ­
wien ch łop  miał  sp ra wę ,  a gdy  go sk i e ­
ro w a n o  d o  „koleg i"  n a r o d o w e g o  a d w o ­
ka ta  p. G lo ge ra  w Końskich,  który miał  
m u  bezpła tn ie  poradzić ,  t e nże  a d w o k a t  
t ak  kręcił  sprawą,  aż wreszcie przed 
rozpraw ą oświadczył  m u,  że jak nie za ­
płaci, do  sp raw y  nie s tanie .

Inny  z nó w  prezes  Dr. Z b ro żek  z 
Końskich na jprz ód  p o m ó g ł  swoim  niby 
cz ło nko m  n a r o d o w c o m  do  o t r zym an ia  
b a tó w,  zaprowadzi ł  do  m ie js c e  gdzie w y ­
w o ła no  aw an tur y ,  nie bacząc  na o d b y ­
w ający  się o d p u s t  paraf jalny,  a p o t e m  
mierzył  ob i te  mie jsc a  i ob iecywał  wy­
taczać  p ro cesy  w ła d z o m  adm in i s t r ac y j ­
nym.  fl le gdy  go  „w to c z o n o "  d o  a r e ­
sztu tylko na  24 godziny,  w szys tk iego  
s ię wyrzekł .  I zn ow u przysłowie „Nie 
czyń d r u g i e m u  co tob ie  nie mi łe" .  To 
też  chłopi  naszych  gm in  ch cą  jakna j-  
prędze j  z a p o m n i e ć  o tych  br edn ia ch  i 
s m o l o n y c h  d u c h a c h  różnych  Pachol -  
czyków,  Najmrodzkich ,  Speszyńskich  i 
inny ch  cho ryc h  na  u m y ś l e  próżniakach  
i zak łada ją  Koła Blokowe,  Spółdzielnie,  
Kółka rolnicze a zeb ran i a  co niedzielę 
po okol icznych wi oskach  jak: Sobień ,
Sierosławice ,  P o m o r z a n y ,  Sworzyce ,  
Końskie Dyszów,  Rogów,  B ę b n o ,  P o ­
my ków ,  Proćwin,  Kornica Barycz  i inne  
są  t e g o  d o w o d e m .  O b y  przykład mie 
s z k a ń c ó w  tych wsi, zachęci ł  i innyh do 
w y tę ż o n e j  pracy  na d o b r o  wsi.

„Przysposobienie R oln i­
cze” j e s t  to ga ze tk a ,  k tóra  wychodzi  
w Warszawie  d w a  razy na  miesiąc  
i d o b rz e  p o m a g a  P e e r o w e o m .  Nr. 15 
i 16 z s ie rpnia  m a ją  wie lką war tość .  
Każdy a r tykuł  powinien być  przeczytany  
i p r z e g a d a n y  ( p r z e d y s k u to w a n y )  n ie tyl­
ko  przez ze spó ł  P. R., ale przez  całe 
Koło, i nietylko  tyle,  bo  n ie k tó re  a r ty ­
kuły różni cz łonkowie  powinni  p rzeczy­
tać  po kilka razy. P r z y p o m i n a m y ,  że 
gaze tk a  ta  wychodz i  w Warszawie  przy 
ulicy Ko pe rn ika  Nr. 30 i w y d a w a n a  
jes t  przez Ce n t r a lny  Komite t  d o  sp ra w 
Młodzieży Wiejsk ie j .

Rocznie kosz tuje  6 zł...

S P Ó Ł K A  H A N D L O W A

„ZIARNO”
R A D O M ,  F O C H A  4

POLECA PO CENACH NAJNIŻSZYCH

Wszelkie  nawozy sz tuczne ,  
Zboża s iewne,  Węgie l  i koks ,  

C e m e n t ,  Ole je  i sm ary ,  
Maszyny rolnicze i części  do  nich.



O Z i m  i n O I I l  nic powinno zabraknąć W  J G S l C m

A Z O T U  i FO SFO R U
które decydują o przyszłych plonach. 

W JESIENNYM SEZONIE

A Z O T N I A K
zawierający obecnie ok. 24% azotu 

i przeszło 60% wapna i

Przy potrzebie nawożenia azotowo-fos- 
forowego, która to potrzeba zachodzi 
prawic zawsze w gospodarstwach włoś­
ciańskich celowem bardzo jest użycie 
SUPERTOMASYNY AZOTNIAKOWEJ 

zawierającej 8 %  azotu, 15 °/o kwasu 
fosforowego, a prócz tego przeszło 45 %  

wapna.

SU P E R T O M A S Y N A
o zawartości ok. 30% kwasu fosfor, 

i 42% wapna

A Z O T N I A K
obecnie JEST TAŃSZY O OK. 20% 
w porównaniu do poprzedniego sezonu.

S Ą  BEZSPRZECZNIE NAJODPOWIEDNIEJSZYMI NAWOZAMI, gdyż

1)
2)

działają powoli lecz trwale
nie są narażone na wymycie z gleb

3) działają odkwaszająco na gleby
4) zapewniają obfity plon dorodnego ziarna

■ B

WSZELKICH WYJAŚNIEŃ UDZIELAJĄ:

Z je d n o czo n e  FabryK i ZwlązKów A zo tow ych  w  Mościcach i w  C ho rzow ie ,  CHORZÓW, Górny ŚląsH 
o ra z  P rz e d s ta w ic ie l s tw o  Z jed n .  FabryK  ZwiązKów A zotow ych  n a  woj. ŁódzKie i KielecKie, 

ŁÓDŹ, ul. A bram ow sK iego  Nr. 1, T e le fo n  182-80.

Oszczędność to dobrobyt i szczęście rodziny, to podstawa potęgi n arcd u  i Państwa!

HALLO! HALLO!
i ł l KOMUNALNEJ

K A Ż D Y  J U Ż  W I E ,  Ż E

zapoczątkowanie d o b r o b y t u  daje

KS I ĄŻECZKA WKŁ A D O WA

KASY OSZCZĘDNOŚCI
P O W I A T U  R A D O M S K I E G O

w Radomiu, ulica Sienkiewicza S. Telefon 15-65
i sk ładane  na nią system atyczne ,  
w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  
o r a z  d y s p o z y c y j n e  k a p i t a ł y .

I n s ty tu c j a  o p u p i l a r n e m  ( p r a w n e m )  z a b e z p i e c z e n i u
specjalnie powołana na zasadzie swego statutu do gromadzenia 
wkładów oszczędnościowych.

K . K . O .
TAJEMNICA LOKAT USTAWOWO ZASTRZEŻONA.

NafKorzystniejsze oprocentowanie.

I

X  r a z y  n a ś l a d o w a n y  —
n i g d y  n i e z a s t ą p i o n y !

Fabr. octu ,,Z d r  o w i e

N. PRZEDNÓWEK,

I

I

„ O K I  Z K 1 W I A
Z N A N Y  O D  Va W I E K U

in

i

i
R a d o m ,  M a l c z e w s K i e g o  N r .  8 .  t e l .  1 3 —5 0 .

W J E D L N I - b E T H I S K U
GMINY GZOWICE

do sprzedania duży dom,
o 3 ch pokojach, kuchnia, piwnica murowana 
z werendą, oświetlenie elektryczne, okna dubel­
towe, piece kaflane nadające się do mieszka­
nia zimowego, ogród owocowy warzywny, pól 
morgi łąki, jedna morga ornej ziemi, gdzie 
można rozdzielić na 5 ładnych placów. Zabu­
dowania gospodarcze — pokój z kuchnią dla 
dozorcy, wozownia, stajnia, drwal'a i inne 
ubikaefe. Ceną bardzo przystępna. Wiadomość 

Radom, Żeromskiego 20, u dozorcy.

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEWICZA 7 (I piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 11—14 za wyjątkiem niedziel i świąt.

-----------------  T E L E F O N  Nr. 30-45. -----------------
A rty k u ły  n a d e s ła n e  s ta ją  się  w ł a s n o ś c i ą  re d a k c ji .
   ■■■■■ Rękopisów n ie  z w ra c a  się — ....... . — —

Opłatę za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komu­
nalnej Kasy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S I ” : 
za cały rok — 8 zl., za pól roku — 4 zl., za Vi roku (kwartał) — 2 zl.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała stróna 300 zł., Va strony 160 zł 
lU strony 90 zł., Ve strony 50 zł., '/16  strony 30 zł., ł/32 strony 18 zl.

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. — o poszukiwaniu pracv 10 gr.

Wydawca i Redaktor: S ta n i s ł a w  GawrońsKi. Redaktor odpow. M ieczysław  KorczyńsKi.

Zakłady Drukarskie Sejmiku Radomskiego i S-kl, Żeromskieo 46.


